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AMBASADOR KELLOGG STARA

SIĘ POŚREDNICZYC W NOWYM

ENTU ALJANCKIEMNIEPOROZUMI

Proponuje, ażeby -każde państwo zaregistrowało

swoje stanowisko względem Niemiec
 

PRZEDSTAWICIEL BELGJI RÓWNIEŻ OFIAROWAŁ SIĘ
Z POŚREDNICTWEM

LONDYN, 23 lipca. - Z po-ęROSJANIE MILE

|wodu odmowy finansistów ame-
rykańskich udzielenia Niemcom
odpowiednich sum na spłatę |
"odszkodowań, jeżeli Francja |
będzie miała prawo na własną w
rękę karać Niemcy, sprawa za-
latwienia sporu alfancko-nie-
mieckiego znowu została zagro-
żona dalszą zwłoką | zniwecze-
niem długo przygotowanej mię-
dzyaljanckiej konferencji.

Przedstawiciel Belgji, premier
Theunis, pragnąc osiągnięcia na
konferencji jakichś rzeczywi-
stych rezultatów, zaproponował
następujący projekt.

Międzyaljancka komisja od-
szkodowaniowa, przedtem nim
ogłoś! Niemcy winnemi nie-
wypełnienia swych obowiązków
powinna się poradzić trzech
ekspertów bankierów, general-
nego agenta 1 komisji trusty-
row dla -właściciel! bondów.
Propozycja przedstawiciela Bel. |
F]! została odrzuconą. |
Na miejsce odrzuconej propo|

zycji zgody Theuntsa, |
przedłożył inną ambasador Nel. |
log, mającą na celu zaspokoje- |
nie-żądań finansistéw-4 roustrzy
gająca ostatecznie _ukaranie [

Niemiec za niewykonanie swych

zobowiązań, Ambasador Kellog

doradza dalej w swym planie,

by aljanci ułożyli odpowiedni

protokół wyjaśniający warunki

na podstawie, których będą

wymierzać kary Niemcom, Wte-

dy, każde pałistwo miałoby pra

wo wypowiedzieć swoje zdanie,

co do faktu, kiedy Niemcy za-

przestały wykonywania swoich

obowiązków.

 

Pojedynki posłów socjalisty-

cznych z faszystami

RZYM, 23 lipca. - Z wielu I

pojedynków stoczonych pomię-

dzy posłami socjalistycznymi 1

faszystowskimi, jeden był naj-

bardziej interesujący ze wzglę-

du, żo był stoczony na białą

broń, co się rzadko zdarza,

Pojedynek stoczyli poset fa-

Bzystowski Gray z postem so-

cjalistycznym Lucl. Powodem

pojedynku była obelga rzucona

przez posła Graya przeciw po-

slow! Luce}, którego faszysta

nazwał szpiegiem austrjackim.

W pierwszych kilku starciach

faszysta został ciężko ranny 1

sędziowie przerwali pojedynek

wbrew protestom, pragnących

się bić na śmierć posłów.

EGIPT UŻYWA

WIĘCEJ OPIUM

KAIRO, 23 lipca. g- Cena

opium w Egipcie doszła do $20

za furt, skutkiem zwiększonego

zapotrzebowania na ten

wy narkotyk. Liczba oddają

cych się używaniu opium w

Egipcie wzrosła ostatnio do

trzech miljonów osób.  

WIDZIANI W PARYŻU

PARYŻ, 23 lipca. - Pre-

mjer Herriot w przededniu

wznowienia normalnych warun-

ków pomiędzy Francia i bolsze-

wicką Rosją, pozwolił na swo.

bodniejszy przyjazd do Francji

obywatelom rosyjskim. Komi-

sarz bolszewieki spraw zagrani-

cznych odwdzięczając sie pigk-

nem za nadobne pozwolił Fran.

cuzom na swobodny przyjazd do

bolszewickiej Rosji,

ALIANCIIDĄ ZD

PEENIE ZA RADA

AMERYKANOW

ZASIĘGNA PORADY EKS.

PERTÓW ZANIM OGŁO-

SZĄ NIEMCY WINNEMI

Konferencja premjera Her-

riota z sekretarzem

Hughes'em
 

LONDYN, 23 lipca. - Po

długich dyskusjach obradujące

komisje międzyaljanckiej kon-

ferencji zgodziły się przyjąć za

podstawę propozycje ambasado-

ra Stanów Zjednoczonych Kel-

loga odnośnie sprawy uznania

Niemiec winnym! przestępstwa

niewykonania przyjętych przez

nich zobowiązań i sposobu wy.

mierzenia kary za opór, Według

propozycji ambasadora Kelloga

nie poszczególne państwo na

własną rękę będzie wykonywa-

ło karę na Niemczech ale wszy›

stkle razen ale dopiero wtedy,

gdy specjalna komjisja eksper-

tów uzna, że Niemcy rzeczywi-

ście zamiedbały |wykonywania

przyjętych na siebie zobowią-

zań. Po przyjęciu teej decyzji,

premjer Herriot odbył dłuższą

konferencję z sekretarzem Sta-

nów Zjednoczonych Hughesem

w sprawie udziału Stanów Zje-

dnocznych w sprawie powojen-

nej odbudowy Europy.

W kołach rzeczoznawców wy-

rażają nadzieję, że konferencja

międzyaljancka zakończy się po-

myślnie, dzięki obecności przed-

stawicieli Stanów Zjednoczo-

nych, którzy jakkolwieknie for-

malnie odgrywają rolę sędziów

polubownych na konfereńcji.

Szczególnie niepropomjonalnb
są wpływy sekretarza Hughesa
który rzekomo przyjechał na
zjazd międzynarodowej izby
prawniczej w Londynie, a w
"istocie odbywa długie konferen-
cje nie jako prawnik, ale dyplo-
mata i przedstawiciel Stanów
Zjednoczonych jedynie w obec-
nych czasach zdolnych do uzdro-
wienia nienormalnych stosun-
ków w Europie.
 

W SOBOTĘJ

pod takim tytułem w numerze
dencja TADEUSZA WIENIAW
to wywiad z senatorem Woźnie
miało możność poznać.

Woźnicki powiedział
i senatorów.

Co powiedział o Polakach
PIŁGUDSKIEMU?

 

W SOBOTĘ!

,MY I WY"

sobotnim ukaże się korespon-
Y-DŁUGOSZOWSKIEGO. Jest
kim, którego całe wychodztwo

Czytajcie tę korespondeńcję, a dowiecie się, co senator
o Polonii amerykańskiej do posłów

w Ameryce MARSZAŁKOWI

Zamówcie wcześniej sobotni numer u swego .„standziarza"!

 

  

Sekretarz Hughes pojechał do Londynu
prawników

 

na międzynarodową konferencję

 

WARSZAWA (pocztą)). -
Podczas trzeciego czytania bud=
żetu została uchwalona nastę-
pująca niezmiernie ważna re-
zolucja (posła _Czaplńskiego:
„Sejm wzywa Rząd, aby przez
podwladne mu organa oraz w
porozumieniu z Episkopatem
uniemoiliwit wyzyskiwanie am-
bony, religijnych instytucji lub
obchodów dla celów politycz-
nych, .w szczególności zaś do
agitacji antypaństwowej.
W ten sposób Sejm stwier-

dził, że w Polsce nadużywa się
ambony dla agitacji antypan-
stwowej. Sejm zerwał wreszcie
z biernością wobec dzikiego roz-
politykowania naszego ducho-
wleństwa i wyraził wolę więk-
szości narodu, aby w imię intę-
resów Państwa położono wresz
cie kres nadużywafiu religji do
celów politycznej agitacji reak-
cyjnej.

Następnie przyjęto analogiez-
ne rezolucje posła Czapińskiego
I dra Putka z „Wyzwolenia",
wzywające Nząd, ażeby złożył
Sejmowi sprawozdanie o stanie
"rokowań o konkordat, oraz aby
powiadomił komisję o treści
projektu konkordatu.

Przyjęto -jeszcze rezolucję
Gra Putka, aby rząd przeprowa-
dził oszacowanie dóbr martwej
ręki (kościelnych), celem na-
łożenia na użytkowników tych
że dóbr stosownych podatków
na utrzymanie duchowieństwa
-nledostatecznie uposatonego.
O te postulaty, tj. o przedło-

żenie Sejmowi konkordatu i o
uniemożliwienie agitacji .pol-
tycznej po kościołach, sejmo-
wy klub P. P. S. walczył od sze-
regu lat. -Wreszcie większość

 

NEW YORK, 23 lipca. -
"Kierownicy kampanii senatora
La Follette'a byli w obawie, że
nie zbiorą 2,000,000 dolarów po-
trzebnych na przeprowadzenie
wyborów prezydencjalnych. Po
zaczęciu kampanji w New Yor-
ku, kierownicy kampanii prze-
konali się, że nie zachodzi naj-
mniejsze niebezpieczeństwo, by
odpowiednie fundusze potrzeb-
ne.na pokrycie kosztów nie zo-
stały zebrane. Na pierwszych
wiecach odbytych w New Yor-
ku, sympatycy kandydatury
senatorów La Follette'a i Whce-
Iera złożyli 500,000 dolarów w
gotówce 1 deklaracjam!, co po-
zwala młeć nadzieję, |ke poro;
 

 

|

Wielka porażka File-
rykalizmu w Polsce

SEJM WIĘKSZOŚCIA GŁOSÓW WYPOWIEDZIAŁ SIĘPRZECIWKO KLERYKALIZMOWI
Sejmu stanęła na stanowiskupaństwowem, nie ulękta się te-roru klerykalnego 1 boleśnie u-derzyła po klerykalnych łapach,Teraz chodzi tylko o czyn: Cho-dzi o to, żeby to rezolucje niezostały martwą literą. Chodzi0 to, aby wola (Sejmu zostaławykonana:Żądamy natychmiastowych e-nergicznych zarządzeń przeciw-ko polityce w kościałach i ob.chodach religijnych.Żądamy -natychmiastowegoprzedłożenia konkordatu.Zadamy oszacowania dóbrkościelnych. *
SYN MORDUJE OJCA
ST. CLATR, 23 lipca. - Dwu.dziestoletni J. Klueger nie mo-gee znieść ciągłych napominańOjca. w  przystępie szalonegogniewu zabił ojca uderzeniemsztaby żelaznej służącej do za.mykania stodoły, a zwłoki scho-wał w chlewie,Sąsiedzi nie widząc dłuższyczas starszego Kluegera powladomili policję powiatową o jegotajemniczem zniknięciu.Przeprowadzona ścisła rewi-zja w zabudowaniach farmer.skich wykryła morderstwo.Wyrodny syn został areszto-wany pod zarzutem morderstwa,

3 dzieci ginie w płomieniach
PAWPAW, MICH., 23 lipea.-Troje dzieci rodziny Sheldon zSouth Bend, Ind., zginęło w pło-nfeniach, gdy namiot, w którymdzieci spały zapalił się z nie-znanych przyczyn podczas nie-obecności rod: .

 

a
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ZWOLENNICY LA FOLLETTA SKŁADAJĄ 500TVSIĘCY DOL. NA FUNDUSZ WYBORCZY |Wszyscy: zorganizowani robotnicy będą głosować za LaFollettem - Gompers ciągle niezdecydowany
jące do 2,000,000 uznanych zanajmniejszą sumę potrzebną napokrycie wydatków kampfmjl
wyborczej zostaną zebrane,

Nieszczęśliwe zabójstwo

NEW YORK, 23 lipca. - Le-
on Miller, lat 13, nie wiedząc,
że rewolwer ojca jest nabity,
wręczył go swemu przyjacielo-
wi Fred. Kurg'owi do obejrze»
nia. Ghłopiec nie umiejąc ob-
chodzić się z rewolwerem, pocią-
gnął natychmiast za kurek.
Padi strzał, Leo Miller trafio-
ny kulą został zabity na miej-
su. Wdrożone -śledztwo unie-

| stałe 1,500,000 winniło Fred. Krug'a.

NIESZCZĘŚLIWY

UPADEK CHŁOPCA

Spadł z wysokości-50 stóp
ze skat Palisade

WEST NEW YORK, 28 lipca.
- Boby Gatner, lat 5, zamiesz-
kały pn. 446 Hudson Ave., ba-
wiąc się w Paliside Parku spadł
ze skały Paliside Cliffs ale za.
trzymał się pomiżej 50 stóp. To-
warzysze chłopca przerażeni
tragicznym wypadkiem rozbie
gli się do domów. Jeden z przy-
tomniejszcyh zatelefonował z
domu na policję zawiadamiając
ją o wypadku, Przybyli na
miejsce policjanci zobaczyli cia-
ło chłopca, wiszące nad przepaś
około 150 stóp , głęboko po-
nad toram! kolei. Jeden z poli-
cjantów opuścił się przy pomocy
sznurów na wyrwę wystającą
nad przepaścią i wyniósł na gó-
rę nieprzytomnego chłopczyka,
który, jak lekarze przypuszcza»
ją musiał doznać ciężkich od-
szkodowań.

Powódź powodemnędzy
: PSP

CANTON, 23 lipca. - Dzie-
siątki tysięcy ludzi pozbawio-
nych dachu nad głową w ostat-
niej powodzi znajduje się w
ostatniej nędzy z powodu braku
żywności i odzieży. Akcja ra-
funkowa zapoczątkowana przez
rząd posuwa się bardzo powoli z
powodu trudności stawianych
przez rozbójników napadalqcycl?
na karawany wiozące zapomogi
dla powodzian.

Krwawe bitwy rewolucjonistów bra-

- zylijskich z wojskami rządowemi

20000 ARMIAFEDERALNA OBLECA-

REWOLUCJONISTÓW W SAQ PAULO

 

Lotnicy federalni bombardują miasto .

BUENOS AIRES, 23 lipca. - Federalne wojska brazylijskie
rozpoczęły długo przygotowany atak na wojska rewolucyjne o-
kopane na wzgórzach otaczających stolicę zbuntowanego stanu
Sao Paulo.

Silne oddziały wojsk federalnych przy pomocy czołgów , aero-
planów zbliżają się z trzech stron do obiężonego miasta ostrzeli.
wanego nieustannie przez 6 godzin przy pomocy najcięższej ar.
tylerji. Prawie 200.000 mieszkańców opuściło miasto, uciekając

lack motet Md wants z w J Y i ie r a
Rewolucjoniści zorganizowani w bataljony śmierci budują po-

spiesznie coraz nowe fortyfikacje.
Wśród oddziałów wojsk federalnych przysłanych ze stanu

Rio Grande do Sul wybuchł bunt. Ofioerowie zostali aresztowani.
Część żołnierzy przeszła na stronę rewolucjonistów reszta pod
groźbą karabinów maszynowych została otoczona i rozbrojona.

PREZ. COOLIDGE POPARE PROPOZYCJE SEKR.

HUGHES'A POMOCY DLA EUROPY ->
 

 

Zachęci finansistów do poparcia planu Dawes'a - Żadnych:

jednak zobowiązań politycznych na siebie nie przyjmie

WYRÓB KSIĘŻYCÓWKI

W BROOKLYNIE

BROOKLYN, 23 lipca. - A-
genci problbicyjni wykryli czte-
ry tajne gorzelnie wódki po 100
galonów każda. 1 kilkanaście 5-
galonowych blaszanek, zawie-
rających denaturowany spirytus
w próżnych domach 8020-13
ave. Pasquale Pulyino agent do
glądający tych domów został a-
resztowany. U

 

 

ZEŚWIATA

Szczepy muzułmańskie w Jubalan.

   

zwierzchnictwo _Włoch. _We
skich -kołach -politycznych _twier.
dzą, to to na skutek przyjaznej aglta-
cji 'angielskiej.. _Włochy -uzyskały
43,000 mil. kwadratowych obszaru

Pojedynki wo Wloszech nie są spo-
wodowane tylko przyczynam! polity»
cznemi. „Ostatnio odbył sis pojedy»
nak pomiędzy hr. G. Maretti a br. Par.
rammo za to że hr Parrammo prze-
siał bukiet róż brabinte MarrettL

Królowa hiszpańska nie fest po.
pularna wśród swych poddanych. W
czasie przejatźki podmiejskiej au-
fomobli rkólowej został obrzucony
kamieniami przez młode dziewczęta
które zbiegły następnie bez śladu.

 
Jeden z kupców holendorskich na

Wyspie Solomona zapominając o tem,
to w wietku dwudziestym nie mo-
ina okradać nawet dzikich, nad.
używany przy wymianie dzikich mie-
szkańców wysp przy wymianie plo-
dów naturalnych na swo towary zo-
stał porwany przez krajowców i obi.
fany każdy dzień tyle razy lo ktoś z
dzikusów podniósł przeciw niemu

dzie nie zadowolone z oddania ich pod"

Obniżenie wody na rzece Ohio

CINCINNATTI, 23 lipca, -
Pięć statków rzecznych ugrzę-
zły na mieliznach z powodu na-
głego obniżenia się wody na
skutek długiej posuchy na rze-
ce Ohfo do poziomu 10 stóp po-
niżej naturalnego stanu. Wszel-
kie usiłowania, ażeby utknięte
na mieliznach statki ruszyć z
miejsca okazały się daremnemi
mimo usunięcia ładunku.

Oblewa twarz swej rywalki

witryolejem

LEBANON JUNCTION, 23 1i-
ca. - Zamaskowana kobieta

zbliżyła się o zachodzie słońca
do pant L. Lilian Woolridge,
siedzące) na werandzie swego
domu 1 oblawszy jej twarz wl-
tryolejem uciekła,

Konstabel Leslie, mimo dłu-
gich poszukiwań nie mógł wy-
kryć zamaskowanej kobiety.
Pani Woolridge prawdopodobnie
utraci wzrók,  

WASHINGTON, 23 lipca. - °
Mowa sekretarza Hughes'a, wy-
powiedziana na bankiecie Piel.
grzymów w Londynie, wywołała
harmonijny oddźwięk w Bla-
lym Domu. Prez. Coolidge o-
świadczył się z poparciem pro-
pozycji sekretarza Hughes'a,
przewidujące) udzielenie Euro-
pie wydatniejszej pomocy fk
nansowej. -

Zapewnienie, że St. ZJ. udzie-
ly pomocy państwom europej-
skim we wszelki możliwy spo-
#ób dla wprowadzenia w życie
planu ekspertów finansowych,
jak to przyrzekł przed dwoma
dniami sekretarz Hughes, do-
wodzi, że St. Z). zmieniają swą
Potychczasową politykę waglg-
dem państw europejskich.

Nie ulega wątpliwości, że po-
życzka niemiecka dla zapłaty
alianckich odszkodowań znaj-
dzie ogólne poparcie wobec o-
świadczenia prezydenta Coo-
lidge'a, zatwierdzającego przy»
rzeczenie sekretarza Hughes'a,

Kwota szwedzka wypełniona

SZTOKHOLM, 23 lipca. -
Kwota szwedzka na miesiąc 1»
piec już została wypełniona,
Konsulowle amerykańscy w
Sztokholmie i Gotenburg, od-
mówili wydawania wiz na wy.
jazd do Ameryki setkom i ty-
siącem emigrantów, nie mogą-
cym się doczekać pozwolenia
na wyjazd. ,
 

Medja spirytystyczne czasom mó»
wię prawie Zdarzył się takt wypa.
dek w Chicago. Medjum oświad

 
   

 
to, to duchy oświadczyły mu obec-
ność śmierci „podczas seansu. Gdy
zapalono światłu znalezlono panią
Clarę Baurlog martwą

Doktór Dallngow many w Paryżu
ekspert mezmeryzmu napadnięty przes
bandytę sklerowawszy na bazdytę
swój silny wzrok zabypnotyzował: go
1 następnie oddał w ręce policji,

Potrzeba kąpiel! u pewnych ludzi
jest tak mało rozwinięta, to mimo go.
ząch 1 posiadania wany nie używają
tej jak tego dowodzi powien wypadek
w Londynie, gdzie na 1,035 osób byla
jedna wanna, która wcnle nie była
używana do kąpieli, alo za skład sta.
rych rupieci, Dzieci natomiast pra.
#nąc się ochłodzić wyszukiwały sta-
rych konew 1 cebrzyków ! znajdowały
ochłode wlasnym przemysłem.

Historia o Białym Kruku znalasła
potwierdzenie w ostatnich dniach.
W Jamestown, N D. farmer żabicki.
zabił czystej krwi kruka białego ko-

Przeszło 3,000 kur upiekło się, gdy
naglo powstały pożar zniszczył ku.
trg farmę w Barrington, II

 

Powstania chłopskie w Południowej
Rosji nie ustają _Rząd bolszewicki
nie może na chwile myśleć o włada.

 

 

 po calej Rosji:
 niu bez wysyłaniu latających kolumn j
  

 

DROBNE OGŁOSZENIA

NA NUMER NIEDZIELNY POWINNY BYC

| DOSTARCZONE NAJPOZNIEJ W PIATEK

| \ WIECZÓR!

--"

 

 

 

blicznego: *

minister oświecenia publicznej

os... Estorkę. ›

na najbliższym „standzie"!

 

 

JUTRO, W PIATEK!

CIEKAWA KORESPONDENCJA E. WARZYŚKIEGO

„DENONSTRACE I DYMISIE.

Autor charakteryzuje endeckich mamutów w roli mini.

strów spraw zagranicznych, wewnętrznych i oświecenia pu-

Czytajcie jutrzejszą korespondencję, a dowiecie się, jak
go p. Miklaszewski potknął się

Dzlnfn] zamówcie jutrzejszy numer „Nowego Śvjlns"

#
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' „Dzisiaj - POGODA. 
Wycieczka do Bear Mountain

Sokół gniazdo 7 w New Yor-
ku poraz wtóry urządza wycie.
czkę - tą razą do uroczej miej
scowości Bear Mauntaln luksu-
sowym parowcem Machigonne,
w niedzielę, dnia 10 sierpnia, z
przystani Pler A, North River
Battery Park w New Yorku, -
punktualnie q godzinie 9 rano.
Bilet w obie strony $1.50.

Bufet zaopatrzony będzie w
smaczne przekąski i napoje pod
własnym kierownictwem.

Bilety są do nabycia:
bus Press, 119 East 7 St., Dom
Narodowy, 19 St. Marks Place,
New York. Agencia Kart okre-
towych Twardowskiego, 162 E.
23 St. i Agencja kart okręto-
wych Oleksińskiego, 111 East
7 Street.
k...
P. ZAWIADOMIENIE
 

 p
Zawiadamiam niniejszem, iż

posiedzenie półroczne i nadzwy-
czajne Kółka Przyjaciół grupy
111 Z. P. N. odbędzie się dnia
25 lipca bt. w piątek, o godzinie
8 wieczorem, w Domu Narodo-
wym przy 8 ulicy w sali zwyk.
tych posiedzeń.

Sprawa finansowa | wiele in
nych ważnych spraw do zaist-
wienia. Wszyscy członkowie są
proszeni o liczne przybycie.

J. Flock, sekr.

. Do eztonkéw i Catonkif Gniazda
7-go w New Yorku.

Z powodu niepewności co do
daty lądowania statku Estonia,
który przyjeżdża dostojny gość
druh Profesor Świątwiewicz,
zapowiedziany bankiet na jego
cześć został odłożony na sobo-
tę, dnia 26 bm. o godzinie 7:30
wieczorem w hotelu Laclede, -
102 East 15 ulica, New York.
W bankiecie udział wezmą do

stojni goście, pan konsul Mary-
nowski, prezes Związku Soko-
łów, druh Abczyński i przedsta
wiciele całej prasy _nowojors-
kiej.

Niniejszem prosimy wszyst
kich członków i członkinie gnia
zda 7-go bezwzględnie i punktu-
alnie stawienie się na wyżej
wzmiankowany bankiet.

Goście zaproszeni przez człon

 

ków ą mile widziani.
Koszt na krycia $1.50.
t..

SPORT
 

Bobby Walace, (Batracz), z
'Avenue A, w New Yorku, pozo-
staje nadal w Rochester, N. Y.,
gdzie pokonuje swoich oponen«
tów jednego po drugim. Pisze
on, że wkrótce przyjedzie do
New Yorku we własnym "For-
dzie".

V
.
.

ere

POLSKA KLASYCZNA
SZKOŁA TARCÓW

P. Lani Nestor
pOLSKI DOM NARODOWY

19.23 St. Marks Place
New York

Informacje 1 wpisy w poniedział.
kt, środy. piątki od godziniy 6-7
wieczorem =- Lekcle cale lato  

 

OBRAZKI
NOWOJORSKIE

codziennie szkicuje
WLOCZEGA

   
Szymonie Potocki!!!
Byla 'u mnie żona Twoja i

płakała gorzko.
Odszedłeś, a dziecię w ciem»

tem zostawiłeś mieszkaniu i ple
niądze zabrałeś, kilka słówgorz.
kich rzucjleś na papier i nie"
wróciłeś do domu.

Jakże tak można?
Czy teraz, gdy przy boku ko-

biety innej żyjesz, nie dręczy
cię sumienie, Szymonie, nie od-
zywa się do Ciebie głos dziecka
Twego, które za Tobą płacze?

kiedy, aby tak
człowiek rozsądny i ulzcjwy ro-
bit? "

Milczaleś i trułeś się myśla-
mi jak  plotun gorzkiemi, bo
chora była Twoja dusza w roz-
terce wielkiej. Wiem, te odpel-
znał sef, ża ci 1 serce  mdlało,
gdy myśli ciężkie jak ołów mo
rzyly duszę, ale mężczyzną je›
steś i dziecka twego honor i
szczęście szanować jest twolm
obowiązkiem.

Kłóciliście się o dolary, bra-
cie Szymonie, a nie widzieliście
oboje, że więcej tracicie, tracąc
miłość... |

Była u mnie Twoja żona i Ika-

 

ła
Na moje ręce złożyła list dla

Ciebie i prosiła, abym go Tobie
oddał, gdyż nie wie gdzie je-
sted.

Przyjdź do mnie Jako do bra-
ta swego, miej zaufanie, nie
zdradzę Cię, ani nie skrzywdzę,
może mi się uda ręce Wasze zno
wu złączyć w uścisku preyjaz-
nym i naprawić, co złe było
między wami.

Często jedyną przyczyną nie-
szczęścia jest brak przyjaciela,
któryby w razie potrzeby
wem dobrem i radą serdeczną
pomógł.
Chcę przyjacielem tym być

dla Ciebie 1 dla niej i dla tego
dziecka, którego na oczy nie wi-
działem ale o niem myślę ciągle,
Czy ma być siepotą za życia oj-
ca, który od niego uciekt?

Powiedz sam. ,
Kiedykolwiek czas ci pozwoli,

wstąp do redakcji. naszej.
Wręczę Ci list i pomówię z To-

 

bą.
Jeżeli nie przyjmiesz mojej

rady, odejdziesz spokojnie.
Jeżeli bolsz się przyjść, to na-

pisz mł. Adres Twój zachowam
w tajemnicy. Chcę abyś czytał,
co ci ma powiedzieć matka twe-
go dziecka, żona, której wier-
ność i miłość przysiągłeś wobec
świata całego i wobec własne-
go sumienia. Może jej słowa tra
fią do głębi twej duszyi wróciąz
na Jepszą drogę, którą opuściłeś.
Chcę ci pomóc. .

Włóczęga.
u

musicia uwiać TAMCZYŚ
ie , Nauczcie

w
najlepszej polskiej

 

Zawsze -otwarta.. Ceny
umiarkowane. Mamy jd

dstestst. dotwiadronych  naveryclalek
    

 

Zaprasza się wszystkich Rodi
"DOJAZD: - Z dołu miasta i

'Groustown lub Graham ave. cor, z
: wiąść na Grand Ave., gdzie będzie

 

~KOMITET IM. PIŁSUDS

wnfo

** ODDZIAŁ „POTĘGA"
urzą

WIELKI PIKNIK

W NIEDZIELĘ, 27-60 LIPCA 1924 ROKU

W „LIBERTY PARKU", przy 6 i Vandenventer ave.

- w Astoria, L. I
polska orkiestra, kręgielnia

.

o nagrody, oraż różne zabawy
1 niespodzianki bezwątpienia zadowolą kużdego

#7 St zmienina Astoria i wysiąść na Grand Ave. lub subway do

„Gzmoj Centrel i zmienić na Astoria do Grand Ave; % Brooklyna:

Weremeztrener nen ze

 

Ny. 34, ZW. SOC. POL.
dza

aków KOMITET,
x Bronx, brat kolef 2ef ave. 1 na

mienić na subway do Astorja i wy-
konitet,

 

 

KIEGO W NEWYORKU.
d

n
Lal

urządza

- PIERWSZĄ WIELKĄ ZABAWĘ -

W SOBOTĘ, DNIA 2-G0 SIERPNIA 1924 + £)

o godzinie 4-6] po południu 1 : r

* W „BOHEMIAN GARDEN"
i WOLLSEY _l FIRST _AVE.. W ASTORIA, L L

i Do tańca
0

do' ostatniej stacji. - Z Greenpoint | Williamabarga, idgey
Leng Inland City, tam

przygrywać będzie doborowa polska. orklestr
1 WSTĘP 50 CENTÓW OD OSOBY ---
! WÓTKŻD: 7 Grdńd Central wsią sobwsy, śdący dp

zmienić na subway do Astorji.

   

   

CO PISZĄ |

|- NASZE

|- DZIECI?

CO PISZĄ DZIECI? *

 

 

Kochny Panie,

Dziękuję panie Wloczenka ze
ty nas tu postolo na farmy. My
się bawim i nam tu jest dobrze,
nlż w New York, bo tam go-
rąco.

Moja siostra i ja dziękujemy
bardzo. s

Panie Włóczęga!

My, Marja i Franciszek Win-
nicki dziękujemy że th jesteś»
my, gdzie jest nam dobrzee i się
kąpamy codziennie i panie są
dobre i dają nam dużo jeść. Pro-
szę nam napisać co robi nasz
brat, którego Pan posłał na in-
ną farmę 1 czy jemu jest do-
dobrze 1 bardzo serdecznie dzię
kujemy.

Marja 1 Franciszek
Winnicki.

Dear Mr. Wloczega.

Please excuse me for notwrit-
ing to you in Polish, I am very
sorryto say I can't... Poczem na
stępuje długi list dziękczynny
trzech sióstr.

FARMA W WATERFORD.

Szanowny Panie!

Dzieci są zdrowe 1 zadowolo-
ne; całem! dniami hasają po łą-
ce jak dzikie zwierzątka, a do-
piero po kolacji urządzamy spo-
kojniejsze zabawy. W ten spo-
sób ułatwiam im zasypianie. -
Dzieci mają się bardzo dobrze.
Przez kilka dni było bardzo ucią
źliwie bez kąpieli, Teraz są za-
dowolone, gdyż udajemy się do
małej rzeczki, bardzo dobrej dla
dzieci, które się tam codziennie
kąpią.

Dzieci wciąż o Panu mówią,
słyszę, jak między sobą dyspu-
tują o tym panu, który pomagał
lekarzowi 1 który mógłby ich tu
bardzo długo trzymać, gdyby
chciał.
W imieniu dziegł zasyłam Pa-

nu pozdrowienia Jakoteż serde-
czne dzięki Czytelnikom Nowe:
go Świata, którzy„emi nie wie
dzą co zrobi". -=

Z poważaniem

   

 

CAMP CAMELOT,
Raport nr. 8. #

Szanowny Panie:-

Dzisiejszy dzień byt stonecz-
ny, więc dzieci bawiły się we-
solo. Wszyscy są zdrowi i za-
dowoleni. Panu Włóczędze co-
dziennie zasyłają pozdrowienia ?
Wszyscy są najedzeni i zadowo-
leni. Na ten tydzień na nasz
oddział przypadł obowiązek my
cia statków po śniadaniu. Ro-
bimy to wesoło i chętnie. Dzie
siaj kazałem dzieciom pisać do
rodziców. Do tej pory nie mie-
liśmy deszczu, Dzisiaj byliśmy
na wycieczce i graliśmy .przez
dwie godziny baseball. _Nau-
czyciel miał dzisiaj po śniada»
niu bardzo interesujący wyklad
„przyrodniczy. Proszę 'także o
przysłanie mi kilku dolarów, bo
mam tylko dwa dolary, a będę
potrzebował w drodze do New
Yorku.

Nie mam więcej nie do pisa-
nia i żegnam pana

Z szacunkiem

--- 
Pies nie gniewa się o to, że

go psem nazywają.

Psie zęby nie działają na
księżyc.

, wiedzić u mnie w domu.

 

LISTY Do. WŁÓCZĘGI

Szanowny Panie!

Czytając Nowy Świat, zawsze
najpierw czytam co pisze Włó-
częga. Oto w piątkowym No-
wym Świecie patrzę i czytam o
sierotach w Harrison pod nr.
315 przy 2 ulicy.

Ja sig Spieszylem, aby uprze-
dzić Ligę Kobiet. Tam oczom
moim przedstawiła się taka nę-
dza, jakiej jeszcze nigdy nie wi-
działem, Ja wzięłam najmłodszą
dziewczynkę, liczącą 7 lat do sie
bie ( g wyglądającą na 4 lata).
Będę się nią opiekować na żą.
danie Ligi Kobiet. Można ją od-

Ale
tam potrzeba jeszcze więcej o-
pieki, bo nędza nie do opisania.
A teraz życzę szanownemu pa

nu włóczędze zdrowia i długie»
go życia, aby takich włóczęgów.
więcej. bylo.

Z uszanowaniem
Walerja Fila, Newark.

Szanowny Panie-Włóczęgo!

Donoszę Panu, że członkini
naszego Klubu, obywatelka Wi-
śniewską udała się natychmiast
do Harrison, do domu bpisane-
go przez pana. Syn tej starej
kobiety daje jej i dziediom na
utrzymanie. Domek do nich na-
leży, ale naturalnie domu jeść
nie mogą, a sprzedać i zjeść by-
łoby grzechem.  Największem
tyczenionaejest, aby Pan dzieci
zabrał na farmę na wakacje.-
Dzieci nie mają wychowania.
Przed chwilą była tam jedna pa-
ni z Newarku i zabrała najmło-
dsze dziecko, a dziewczyna i
chłopak wybierają się do pana.
Niech pan będzie łaskaw i sam
osądzi w jaki sposób tam pomóc
można. Jeżeli trzeba będzie
dziewczynę do szpitala zawieźć,
to zawieziemy. ,

% szacunkiem
Klub Polskich Kobiet

w Jersey City.

W domu pn. 432 przy 104 uli.
cy wybuchł pożar. W domu tym
mieści się fabryka składowych
części do troków. Czterdziestu
robotników ledwie wydostało się
na ulicę z płonącego domu. :Po-
żar rozszerzył się bardzo szybko
i w mig objął sąsiedni budynek,
w którym było 10,000 żywych
kur, włsność firmy prowadzą
cej hurtowną sprzedaż drobiu.
Wszystkie kury zostały żyw

cem spalone.
Robotnicy z pod gruzów. wy-

dobywali resztki pieczonych kur
i karmili niemi uliczne psy, któ-
re zebrały się na stypę.

Scena w sądzie

Do sądu policyjnego przypro-
wadzono dwuch starców, którzy
aresztowani zostali na chodniku
przed domem pn. 160 przy Lud-
low ulicy, gdy się zaciekle okla-
dąli kułakami. Bohaterami był?
86 lat liczący M, Rosenblum i
91 letni Tomasz Blank, jego są-
siad, mieszkający w domu pn.
160 przy Ludlow ulicy. - Obaj
starcy: kułakami› załatwiali -„na
własną rękę" argument. Sędzia
policyjny nakazał im, aby sobie
w sądzie podali ręce. Obaj wy-
konali rozkaz sędziego i uśmie-
chnięci opuściii gmach sądowy.
Na schodach zapalili fajki i

uémiechneli się do siebie.
„Starość nie radość".

routines

Nowy Klub Demokrilyczny?

Z get“ angielskichdawiad;
jemy się,że Polacy postanqwili
tym razem«zabyać się porządnie
do polityki i wąym celu nawet
założyli nowy klub demokraty-
czny przy parafji na 42 'ulicg.
nauguracje celebrowal ob: Rybi-
cki, który nie bacząc na zaburze
nia w klubie na Bast Side, nową
placówkę na West Side założył
 

CO TO ZA ZBIEGOWISKO?
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Tlumy 'Zegnaly. pasagerow nlłręłu Paris French Line. Wspaniały
ter okręt, pływający zabrał ze sobą pasażerów do

 

 

Europy. Już z tłumów na przystani wnioskować można, jak po-:
- pularny jest ten okrgt || ) " or gs
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Bardziej ciekawe dla nas są
dzielnice: chińska i murzyńska.
Pierwsza cieszy się przedewszy
stkiem sympatją klijenteli, pa-
laczy opium. Chińczyk szybko
wynaradawia się w Nowym
Yorku. Mało który z nich nosi
warkocz, a nawet sząty  chiń-
skie widzi się rzadko. Jedynie
sklepy z wyrobami prawdziwie
chińskiemi nadają tej dzielnicy
piętno egzotyczne.
nania więcej zajmijąca jest dziel
nica murzyńska, Tutaj w pierw-
szej chwili uderza cię wielka i-
lość białych. Dopiero po blit-
szem wpatrzeniu się poznajesz,
że są to kreoli. Zadziwiająco pię
kne między nimi twarze, zwia-
szcza kobiece. Murzyn nowojor-
ski jest skończony dżentelmen.
ubrany wedlug ostatniej mody,
człowieka kulturalnego. Mówi po
ale posiadający też i maniery
angielsku stanowczo lepiej od
niejednego mieszkańca Bowery.
Najulubieńszą jego .rozrywką
jest - taniec, którym jak wia-
domo podbił na razlo rasę bla»
lg. Tylko, że naszp Jazzbandy
to imitacja morzyńskiej bandy.
Przypatrując się tańczącym pa-
rom murzyńskim, stwierdzasz
najpierw ze zdumieniem niesły-
chaną grację ich ruchów, a po-
tem niezwykłą piękność niektó-
rych murzynek, piękność, odpo-
wiadającą naszym poglądom e-
stetycznym. Najciekawsze jest,
iż udało się pewnej murzynce
pazbawić rasę swoją najnieprzy
jemniejszego znamienia: kędzie
rzawych włosów. Wynalazek jej
umożliwiający odkręcanie wlo-
sów, przyniósł jej miljardy, -
dzięki którym żyje sobie dziś w
wili nad Hudsonem, Murzyni
mają swój własny teatr, w któ-
rym grają zupełnie jak „biali".
Prawdziwą bajky z „Tysiąca

i jednej nocy" staje się Nowy
York w nocy. Tutaj Hopiero roś
zumie się znaczenie przenośni o
„morzu światła". Oko europej-
czyka z początku wprost niemo-
że znieść tego widoku. „Wielką
białą drogą" nazywa nowojor>
czyk tę część Brodway'u, ciąg-
nącą się do Pięćdziesiątej. Tu
jest dzielnica rozrywek: teatry,
kina, sale dancigowe, restaura-
cje, kawiarnie. Jasno zupelnie,

  

| jak za dnia, (ylko że te istne
fantasmagorje świetlne najró-
źnorodniejszych reklam oślepia
ją cię formalnie, zanim sig do
nich powoli przyzwyczaisz. -
Symfonja barw. wraz z kakofo-
nją głosów ludzkich, urywków
„jazzbandowych" dolatujących
z lokali publicznych, zbyt wiele
wymagają od. twoich" „prowincjo
nalnych" nerwów europejskich.
To też wracając nareszcie po tej
..przechadzce" do swego 20 pig-
trowego hotelu, czujesz się zni»
żony! śmiertelnie. -

 

, Gloria Swanson, aktorka, wróciła
do New Yorku, jako narzeczona

rzypka Jaszy Hajfetza

NA STO CHORYCH,

95 CHORÓB

' powstaje z zaburzeń żołądkowych.
Czy zastanowiliście się kiedy, czy
Wasza choroba nie była lub jest
początkiem piedomegań żołądkowych?
a ile tak to spróbujcie używać no-
ego wynalazku ziołowego lekarstwa

KATRO-LEK, które tysiące
czyło i tym uratowało życie.
W razie, gdyby Wasz aptekarz lub

agent nie mial KATRO-LEEK, to
pistcle zaraz po takowy do wynalazcy
a on Wam wyśle pocztą, adresując
W. WOJTASINSKI DRUG CO.,
114 Brighton St, Bostop. ,.

   

Bez

 

Senorita Blanca Lourdes, sekre»
tarka Louisa Firpo, zatrzymana

została na Ellis Island

BRONX, N. Y.

Złączone Towarzystwa w

Bronx urządzają wielki Piknik,

w pięknym parku B. A. Eskot-

ter, 52 - 1 Ave. i 1 St., Colle-

ge Point, N. Y., w niedzielę dnia

27 lipca br.

Do tańca przygrywać będzie

pierwszozędna orkiestra pol.

ska, Kręgielnia o cenne nagro-

dy, koło szczęścia z niezliczone-

mi fantami, oraz różne inne nie

spodzianki, które bez wątpienia

każdego zadowolą. -

Dojazd z New Yorku i Bronx:

Wziąć z 8 Ave. 149 ulicy tram-

waj Clason Point do miejscowo-

ści tej samej nazwy, skąd ferą

wprost do Parku ; Dojazd z Broo

wklyna: Każdy tramwaj do Flu-

shing ze zmianą na tramwaj

College Point, który dowozi do

parku.

Pamiętajcie wszyscy młodzi i

starzy, że piknik Złączonych To-

warzystw odbędzie się dnia 27

lipca, początek o godzinie lej

po południu.

Komitet.

 

Co zeznaje świadek?

 

W kraju prawdziwego uwiel.

biania wolności głos w sądzie

zabierać może nawet pies, po-

krzywdzony.

W New Yorku istnieje Towa-

rzystwo Ochrony Zwierząt, któ

re ma więcej pieniędzy i popar-

cia, aniżeli polska instytucja o-

pieki nad dziećmi. Pies ob, Sil.

vera, postrzelony został przez

sąsiada. Kula raniła ciężko pocz

ciwe psiśko, ale weterynarz u-

dzielił mu na czas pierwszep po-

mocy, w psim szpitalu dokonano

operacji i „Nieky" żyje zdrów

i wesoły. Jego właściciel wniósł

skargę przeciw sąsiadowi, który

do psa strzelił, Zgłosili się i świa

dkowie. b

Świadkiem głównym będzie ta

kże pies „Nicky", który ma po-

znać swego napastnika.

Pamiętajcie o Funduszu Im.

Józefa Piłsadski

++ Przyjęcia i - pobytu: Dh
więtkiewicza w Okręgu ..

Im. Zw. Sok. Pol.
' w Ameryce . . *]

» CZWARTEK, 24-g0 lipea. - W
Domu Narodowym, St Marks Place
w. New Yorku, ogólny Wiec Sokole
stwa Okręgu 1.g0, na którym be-
dzie przemawiać przybyły z Kraju
Reprezentant Sokolstwa Dh. świąt,
kiewicz, uprasza się P. T. Publiczność
o liczne przybycie i wysłuchanie o
pracy Sokolej w Kraju i Racja bytu
Sokolstwa i jego pracytu w Ame-
ryce.
Kolekty nie będzie. Początek o Bej
czwiecz.
PIĄTEK, 25 Mlipea, - Gniazdo

618 w Domu Narodowym, .Green-
point Blyn wraz z innemi gniazda»
mi urządza Wiec połączony z éwi-
czeniami D-hów, D-hen i Dziatwy, o
godz. 8:90 wiecz.

Następnie odjazd do Philadelphia,
4 Za Okręg I-szy:

W. A. PISZCZEK, prezes,
A. WIECZOREK, sekr.
-----<r
PIKNIK

Czterech Złączonych
rzystw: Marji Konopnickiej, gr.
20 Z. P. N., Nowe Życie gr. 8
Z. P. N., Kółko Przyjacił gr. 111
Z. P. N. i Wzajemnej :Pomocy
Narajów, odbędzie się w nie-
dzielę, dnia 27 lipca w Ulmer
Parku, przy 25 Ave. w Brookly«
nie.
Zapraszamy szan. publiczność

z Nowego Yorku i okolicy
Komitet.

Park otwarty będzie o godzi»
nie 10 rano.
 

DLACZEGO!

Jeżeli nie wiesz dlaczego
każdy, pije POSTUM 1 jeżeli
chcesz się o tem dowiedzieć, bo
to będzie cenna informacja o
zdrowiu, przeczytaj ogłoszenie
zamieszczone na trzeciej stronie
tego wydania, spróbuj i przeko-
naj się sam, że POSTUM jest
najlepszym napojem dla całej
rodziny.

Wytnijcie kupon z ogłoszenia
i wyślijcie na podany w ogło-
szeniu adres.

Pamiętajcie o Funduszu Im.
Józefa Piłsudskiego

- ASPIRYNA

Wystrzegajcie się imitacji

 

Dopóki nie zobaczysz nazwy
"Bayer" na paczcelub na tabletce
nie otrzymujesz prawdziwego
Bayer wyrobu, przepisywanego
przez lekarzy przez przeszło dwa-
dzieścia trzy lata i uznanego przez
miljony, jako doskonały na:

Zasiębienie Ból głowy
Ból zębów. Lumbago
Bél:Uszu Reumatyzm
Neuralgję -Bóle wewnętrzne

Przyjmujeie tylko "Bayer'a Ta-
bletki Aspiryny", Każda cała pa»
czka zawiera właściwe wskazów»
ki. Wygodne pudelko z 12 tablet»
kami kosztuje kilka centów. Ap.
lekarze również sprzedają flako»
niki z 24 { 100 tabletkami, Aspi»
Tyna jest marką ochronną wyro»
bów Bayera Monoaceticacidester
Salieylicacid,

 

 

 

BANKoWose rrazemystowa
Zasoby przessio $20,000,000

Potrzebujecie Pieniędzy?

Wakacje - Wyśstki Domowe -
Do Interowi *

 

POZYCZCJE - 10 do 15,00
na termin do jednego roku Lul-_

calą miesięcznie lub tygodniowo,

The Morris.Plan Company

of New York

Główne 281 Broadway, N. v.

Fille w N. ¥.t - Fille w Brooklynie

1 Union Sa. 16 Court Street

361 is. 129th St. #06 Manhattan Ay

268 Grand St... 1669 Pitkin Avenue

  

 

Zgłoście ato Tob naptazele po
"sk Potyceyé Pleniade

Pod dosorem State Banking Dept.

Tylko mierakańey Now Yorku,

Brooktyna lub okotiey niech ate

zgłamieją do powyższych blur
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Napwiperry angli świecie
W czasie do POLSKI
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CORKA TUSKI
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Gabrjela
Zapolska

     
(Ciąg dalszy.) | raz go błagamy, niech da spokój... niech tego

I nagle coś się stało. Dzieci mówią: Nie mo- T nie robi... niech tego nie robi...
żemy", a jakby drzało w powietrzu: „Nie chce
my". Rodzice także czują się ścieśnieni, zasko-
czeni. Jakiś wielki gest szeroki i silny jest tuż,
za ścianą. Jeszcze się trzymają mury klatki,
kryjącej obumierające palmy i milczące Duchy,
lecz znać rysy, znać..

Rodzino Żebrowskich, baczność!
Czuj! czuj, jak ciasno się nagle zrobiło, jak

się potrącacie wzajemnie.
Już! już!

Nad wieczorem Pita zwlokła się z sofki i
wyszła do kuchni, aby napić się świeżej wody.
Marcysi nie było w kuchni, drzwi były otwarte.
Ze schodów kuchennych wtało piwniczne powie-
trze, wilgotne i dziwne. Pjta zatrzymała się przy
wodociągu, który był tuż przy drzwiach. Noe
już zaciągała powoli ciemnawą zasłoną. Z o-
kna kuchennego zasłonionego murem sąsiedniej
kamienicy, czerniało jakieś żółtawe, zgniłe o-
świetlenie. Pita odkręca kurek | czekała, aż
spłynie trochę wody z kranu. Byłojej
wiedzianie smutno. Zdawało się jej że dopuści»
ła się jakiejś zbrodni, że to całe zajście przy sto-
le było jej winą, jej jedynie winą.

-- Mama miała słuszność, wołając na mnie:
„Wstydź się...

I zaraz opada ją przeogromna rozpacz.
-Nie, nie mogłam. To było silniejsze nade

mnie To mną tak targało! Gdy spojrzałam na
Mundka! Och! dlaczego on to zrobił?...

Jakieś kroki po schodach. Ktoś Idzie. Lecz
Pita nie słyszy; szmer wody je pokrywa. Nagle
we drzwiach kuchni staje jakaś wyniosła postać.
Zagląda do wnętrza. W Picie serce zamiera,
Tządca! Przypomina się jej katastrofa z włosa
mi. Jest to mgnienie oka. Może Idzie robić wy-
mówki, Lecz on nie mówi nic. Zajrzał do ku-
chni, dostrzegł Piłę 1 cofa się:

Przepraszam panią!
Już go niema. Poszedł dalej, wyżej - nie,

schodzi na dół. A więc czegoś chciał tu od nich.
Dlaczego do niej nie przemówił?

Choć lepiej, lepiej, że się tak stało. Może
odnosił włosy. Co wtedy? Pita czuje, że byłaby
chyba zemdlała, albo już nie wie co - taki
ogarnął ją lęk. Przytem rządca wydał się jej
jakiś ponury, nie taki Ketling, ale jakiś zmie-
niony, straszny. Tak zakolysał swą wyniosły po-
stacia, gdy zaglądał przeze drzwi

Pita tego nigdy nie zapomni.
Dzislejszy dzień fest dla niej nieszczęśliwy.

Zapomina zakręcić kurek, zapomina, po co właś-
ciwie do kuchni przyszła, oparła się o ścianę;
woda szemrze cicho i spływa w muszlę.

Znów ktoś idzie po schodach i zatrzymuje
się koło drzwi. Lecz nie zagląda do kuchni. Śmie-
je się cichmo jakby nieśmiało. Przystaje, czeka.
Pita słyszy tym razem, że tam niedaleko jest
ktoś. Ogarnia ją przestrach. Może to Ketingo-
wy rządca slg wrócił, Zatrzymuje kurek, woda
szumieć przestaje, Teraz prawie słychać jakiś
oddech w sieni. Ktoś dyszy ciężko. Pitę samą
denerwuje ta niepewność. Nerwowym ruchem od
rywa sig od fclany 1 staje we drzwiach. Chce
je zamknąć, oddzielić się od tego „niepewnego",
które koło niej krąży. Lecz tam w ciemni ktoś ku
niej wyciąga rękę. Wpatruje się, To Tarnawicz
w swojej bluzce uczniowskiej bez czapki, Widocz
nie zbiegł z góry, z tego trzeciego piętra, na
którem mieszka.

- To pani.
drżącym głosem,

Piła kłania musię grzecznie
- Dobry wieczór panu. Czy pan do Mund-

ka! Niema go w domu.
- Nie, nie... ja go widziałem niedawno. To

już nie pomoże. Możeby pan!.
- Co?
- Tak.. . tak.. pani nie wie, pan! nie może

wiedzieć.
-' Ale co?
Tarnawicz ręce łamie, to znów trze czoło,

jest wzburzony, zdenerwowany.
- Co panu?
-- Mnie? nie.
-- Co się stało?
- Jeszcze nić, Ale stanie się coś strasz-

nego.
Pita instynktownie cofa się krok jeden:
- Z kim ma stać się ta rzecz straszna?
- Z wami, z nami wszystkimi, Boże! Boże!
- Niech pan powie wyraźniej, proszę pana!
Lecz Tarnawiez miley, i znów Pita widzi,

jak chłopiec trze czoło rozpaczliwym ruchem.
Zdenerwowanie to udziela się Picie. Tak ma-

lo jej teraz potrzeba, ażeby znów w niej nerwy
drżeć zaczęły. I to niebezpieczeństwo jakieś, któ-
re ona przeczuwa odawna, zbliża się. Oto już
zapowiadają je, mówią o niem...

Więc jest.
"Jest.
Teraz ona wyciąga rękę ku milczącemu w

cieniu Tarnawiczowi:
- Proszę pana, jeżeli pan wie, niech pan

mi wszystko powie, Może co można zrobić, aby
się to nie stało,

-- Nie, nie
nie mogę.
- Dlaczego?
- Bo... kobietom wszystkiem się nie mówi.

-- Ale to jedno pan! powiem. Niech pani
powie Mundkowi, że ja... że my wszyscy jeszcze

proszę pani! -- mówi szybko,

ja pani wszystkiego powiedzieć

 

ERGA oh

Lkaniem rozpaczy tętni głos chłopca.
- Powie pani?
- Powiem, powiem.
- Tylko niech pani go biaga, niech pani

klęknie przed nim | prosi, prosi, po rękach ca-
tuje...

- Tak! tak! bo pani nie wie... nie wie...
Zacisnął ręce iw kulak, do ust Je ciśnie
- Ach, Bote! Bożej... =
Pitę zbira lęk 1 groza, 1 litość nad męką

Tarnawicza, bo ona widzi, że on, wiedząc wszyst
ko, jeszcze więcej męczy się niż ona.

. Niech się pan uspokoi...
- Nie mogę! nie mogę!
(Jakby echo tego jej „Nie (mogę", które

arwalo się z niej jękiem niedawno, jakby echo
słów Mundka, który odbiegł od nich, wołając:
„Nie mogę").

Pita zbliża się trochę ku Tarnawiczowi
-- Ja powiem Mundkowi, powtórzę, co pan

każe, będę prosiła, będę - tylko niech się pan
uspokoi..

Tarnawicz chwyta ją za ręce
- Tak, tak! Przecież pani go kocha i on

panią, co?
Pita nie nie odpowiada.
Chwilę błyskawiczną dzieje się w niej ob-

rachunek sumienia. Nie wle poprostu, czy ko-
cha Mundka, czy on ją kocha? To słowo było,
jakby wykreślone z ich grona.

Lecz to wie, że to „struszne",frzuci się
gromem ku nim, przez niego, tak... przez niego.
Więc jego najpierw chronić trzeba. I dlatego PI-
tu chętnie odalaby pół życia. A może całe,

Odpowiada więc szeptem:
- Tak! tak...
- On to uczyni dla pani? co?
- Uczyni!
Na dole słychać kroki 1 głos Marcysi K16-

ci się ze stróżem, że tak późno lampki zapala.
Tarnawlcz ściska silnie rękę Pity:
- Niech pani pamięta, niech pani pamięta...

Wpani jedyna nadzieja,
- Tak!
Tarnawicz puszcza ręce Pity | ucieka szyb

ko na trzecie'plętro. Pita wchodzi do kuchni.

Jest tak zmieszana, że chciałaby echrontć się

gdzieś, aby pozostać samą, aby zebrać myśli.

Wsuwa się więc do przedpokoju, gdzie ciemno

i stoi oparta o ścianę.

- Ona ma odwrócić niebezpieczeństwo, gro-

łące tylu Istotom? Wszakże Tarnawicz wyrąż-

nie powiedział: „Wam - nam wszystkim.... Jak?

jak to uczynić? Pita nie chce badać, jakie to

niebezpieczeństwo. To trudno. Wie, że się nie do-

wie. Tylko wiedzieć chce, co począć, aby stanąć

pomiędzy niem | tym!, ku którym czarna groza

bieży. Ach! ze swego wątłego, blałego ciała chęt-

nie zrobiłaby zaporę, krzyżem śnieżnym 1 ofiar-

nym rozpostarłaby się u progu, wołając:

- Życie moje weźcie... nie czyńcie tym

wszystkim krzywdy.

I mimowoll, instynktem dziwnym, nerwo-

wym, wzrok dziecka kieruje się ku drzwiom wej-

ściowymł Wie, że są one zamknięte dobrze, że
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Przeciętny okres zdrowia istnieje w latach od 18 do 31, według

statystyki życia Stanów Zjednoczonych z 1920

Życie daje Wam tylko 13 lat

prawdziwego zdrowia i

szczęścia -

RZYPUSZCZAJĄC, że jesteś przeciętną

jednostką, będziesz się cieszył zdrowiem,

swobodą fizyczną i pełnią sił - tylko od

18 do 31 roku życia, Zadziwiający ten

fakt wykazany jest w tabelach życiowych Sta-«

nów Zjednoczonych z 1920 roku.

Po 40 latach Wasza możność zarobkowania
szybko będzie spadała. Okres ten często na-
rywany „kwieciem wieku", będzie aktualnie
wiekiem. upadku.

Brzmi to nieco sensacyjnie. I jest sensa-
cyjne. "Ale i prawdziwe - i każdy rozsądny ,
mężczyzna i kobieta poważnie się nad tem za-
stanuwia.

Oczywiście nie jest to ani naturalne ant
dobre. - Jest to bezpośredni skutek sztucz»
nego sporobu życia - niedbałego jedzenia, bez-
wenności i podnieconych nerwów. Natura daje
wygnał niebezpieczeństwa - zmęczenie - aby
ostrzedz ciało o potrzebie spoczynku, Osoba,
O
nia przez używanie narkotyków, protestuje prze-
ciwrko ostrzeżeniu natury.

To właśnie robi kawa. Zwykła filitanks
kawy zawiera od 1% do 8 gramów narkotyku
kofelny, który nalety do trucizn, Jest to doza
kofelny wielkości, jaką przypisują lekarze w ra-
zle niemocy serca. Jest to potężny środek pod-
niecający. _Pozornie dodaje nowych sił, przez
zagłuszanie przestrogi zmęczenia, w -rze.

WYGODA 1 EKONOMIA!

Wasz prosernik uprzedaje Posfum w dwóch
formach, Instant Postum, robione w filiżance
przez dolanie gorącej wody, jest najłatwiejszym
napojem w świecie do przygotowania. .Postum
Cereal (gatunek, który aig gotuje), jest również
łatwym do sporządzenia, lecz powinien sig go-
towad 20 minut, w którejkolwiek formie kosz.

czywistości ta nowa siła jest kradziona z reier

wy, jaką posiada ciało.

Kawa nie zawiera nie poływnego. Jedyne
jej zalety, jako napój, -to cleplo 1 zapsch,
Dobry, gorący, bez narkotyku napój jest do-
brodziejstwem przy każdym posilku.

Miljony ludzi rozkoszuje się Postum, Zdro-
wy napój, zrobiony z całej pezenicy i owss,
zręcznie przypiekanych, z domieszką eukru -- nie
więcej, Napój z pełnym, dojrzełym smaklem
tego zdrowiodajnego zboża, Każdy członek ro-
driny może go pić przy każdym posiłku, oapa-
wać się rozkosznym smakiem, poząda go, wie-
dząc, że nie czeka go w skutku bezsenność, ból
głowy, albo zdenerwowanie.

Ze względu na lata, które nastąpią poST
roku "życia, zechcecie zmienić kawę na Postum
przez 30 dni. Nie możecie spodziewać się po-
zbyć wię skutków zwyczaju lat w jednym, albo
dwuch dniach, a nawet w tygodniu. Na dowód
naszego zainteresowania, damy |Wam zapas

na tydzień darmo. Zapas na fllżankę
przez tydzień przy każdym posiłku. Lecz mu
sicie przedłużyć próbę przez cało 30 dni.

Carrie Blanchard, która osobiście podawała
Postum dla przeszło 500,000 ludzi, pośle Wam
swój własny przepis jak przygotowywać Po-
stum. Wypełnijcie kupon, & otrzymacie zapas
na pierwszy tydzień darmo -- teraz!

  

 

ODEDRLEC TEN KUPON-WYSLAC ZARAZ!

   
  

POSTUM CEREAL CO. Battle Creek. Mick.
Pragne odbyć amam-&n" Fortin. 3mi przystać, bex

dniowy sapas.

INSTANT Posruw
PosTUM CEREML
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Wiadomości z New Jersey

  mają zamek werthajmowski, łańcuch bezpstwa, że fest nawet mała szybka, przez którąwidzi się, kto do drzwi puka, Te wszystkie ostro-źności przedsięwziął Żebrowski, powoli, z latamicałemi, znosząc jedne po drugiem żelaziwa i stal,które wkręcał w deski, mówiąc przytem:
- He! he! zje djabla kto się teraz do nasdobierze...
A tu Pita czuje, czuje, że właśnie temidrzwiami wejdzie ku nim to „straszne" i „silne".Ona to czuła już dawniej, lecz nigdy może z takąśllą. I łańcuchy opadną... zamki się otworzą...nic nie pomoże...Nawet jej wyciągnięte ręce!

 

Pita zesuwa się ze swego postania, odziewasię w spódniczkę, narzuca na plecy szal i cicho,aby nie zbudzić dka, kieruje się do saloniku.Wie, że Mundek już powrócił Nie był naherbacie 1 wieczór cały spędził po za domem.Nigdy jeszcze tak długo nie pozostawał nieobec-ny, i Pita czuła, że rodzice miell<słuszność, gdywieczorem przy herbacie siedzieli mllczący igniewni,
- Coraz lepiej! - wymówiła tylko matka znadzwyczajną Ironią 1 potem zapadła znów dla-więca, wielka cisza,Teras Pita wie, że Mundek jest w domu. Sły=szała, jak wrócił cicho przez kuchnię, przez przedpokój i wszedł do saloniku.Chwilę słychać było jego przyciszone kroki,Potem ucichły zupełnie. .Pita uznaje, że teraz właśnie jest pora, abyspełniła to, co kazał jej Tarnawicz. Mundek pew.nie jeszcze nie fpl, a gdyby nawet i zasnął -to ona go zbudzi - mus! go zbudzić,Niech razem z nig odeprze to nieszczęście,które fest tak blizko, A tembardziej, że to przyj.dzie przez niego-samego!...
Lecz już przy drzwiach zatrzymuje

-

Pitęwspomnienie tego, co Mundek w jej oczach. po-pełnił, tej... kradzieśy!. Czuje, ge ten czyn muwiązać ię nierozerwalnie z tem, co teraz manadejść
(Ciąg dalszy nastgpD

 

 

 

JERSEY CITY
Baczność Oddział Zw. Soc.

Pol. io Jersey City!
Posiedzenie administracyjneoddziału Waryńskiego, Z. S. P.w Jersey City, N. J. odbędziesię w czwartek, dnia 24 lipca,w Polskim Domu Narodowym,przy Brunswick ulicy, pom. 6a 7 ul., o godzinie 7:80 wieczo-rem. ;
Harmonia przystąpiła do

Zw. Śpiew. Pol. na
Wschodzie

W ubiegły czwartek, podczaslekcji śpiewu T-wa, Harmonjaobecnym był p. Bronisław Olen-kiewicz,  generajny sekretarzZjednoczenia Śpiewaków Pol-skich na Wschodzie. Przybył onwcelu agitacji, by skłonić Har-monje do przystąpienia do orga-nizacji śplewaczej, którą on re-prezentuje, Podczas przerwyw lekcji przemówił on do har-monistów i tak dobltnie przed-stawił korzyści wypływające zprzystąpienia do ZjednoczeniaŚpiewaków Polskich na Wscho-dzie, że T-wo Harmonja jedno-głośnie zadecydowało przyłą-czyć się do Zjednoczenia Śple-waków Polskich na Wschodzie.Stowarzyszenie owo skupia naj-większe i najpopujarniejsze-chó-ry w New Yorku, New JerseyI Connecticut. Aite zyskało ta-ki zespół śpiewaków jakim jest.T-wo Śpiewu Harthonfaw Ne"warku, Zjednoczenie  Splewa-ków Polskich na Wschodzie maczem się, chlubić. Bowiem T-woHarmonja, chociał Istnieje tyl-ko kilka miesięcy od czasu zre-

organizowania, skupia naj-lepsze siły śpiewacze w Newar-ku. Czem Harmonja była daw-niej dla Newarku i okolicy, temJuż jest ponownie. Jak za daw-niejszych olśnionych sukcesamiczasów, tak 1 teraz Harmonjatętni życiem i czynem, piastu-jąc naszą pieśń polską.
NEWARK

Do wszystkich Towarzystw
w Newarku i okolicy!

Szanowni Obywatele!
Komitet Ratunkowy na Ne-wark i okolicę, mając bardzo watne, a naglące sprawy do zalat-wienia, przyszedł do wniosku naostatniem swem posiedzeniu, a-żeby zaprosić Stan. Zarządywszystkich Towarzystw na ogólne zebranie, które się odbędziew poniedziałek, dnia 28 lipca br.o godzinie 7:30 wieczór w Do-mu Narodowym, gdzie mają byćto sprawy załatwione,Spodziewając się, że wszyscy  

przybędą w oznaczonym czasie ispełnią swój obowiązek,Za Komitet RatunkowyP. Panianek, sekr.
Komitet Obywatelski w Ne-warku, N. J.
Niniejszem zawiadamia .sigwszystkich delegatów Tow. wdolnej części miasta, 26 posdzenie Komitetu Obywatelgo odbędzie się w piątek 25 lip-ca, na sali Sokoła, 278 NewYork Ave., o godzinie 8 wieczórna które wszyscy delegaci pro-szeni są o przybycie z powoduważnych spraw.Z szacunkiem

 

Fałszywe plcledl—G w obiegu

Na skutek skargi pani Mary
Sigma], sklepowej, aresztowaną
została Józefa Filipino, lat 28,
z pn. 2430 Pacific ulicy pod za»
rzutem puszczania w obieg fał.
szywych 10 dolarówek. W port-
monetce pięknej panny znalazła
policja fałszywy banknot. Wiele
 

 Delegacja obywateli wita kandydata na wice
Brywna na stacji w rodzinnem mies

 

   
 

  

Podobnych banknotów puszczo-
no w Newarku i mniejszych mia
stach stanu. Fillpone badana
jest przez urzędników federal.
nych,
 

LINDEN

Rozrachy w. fabryce kra.
wieckiej
 

 

- h mężczyzn zostało po-
bitych do nieprzytomności, -
Trzynastu odniosło lżejsze ra»
ny. - Maszyny fabryczne .i ma
terje welniane 1 przedstawiaję-
Ce wartość 25 tysięcy dolarów,
zniszczone.

Oto rezultat walki strakują-
cych robotników krawieckich z
lamistrajkhmi firmy Overland
Cloak Co., w Linden, która mia
ła miejsce we czwartek,
Gdy policja nadeszła, żedne.

go etrajkiera nie zastała. Zna.
lazła ona tylko trzech
tomnych |łamistrajkierów /na
górnym piętrze i trzynastu ran
nych w basemencie fabryk, -
Strajkierów czynnych w bitce
było podobno tylko. dziesięciu,
Po walce zbiegli oni w automo-
bilach.

Strajk w fabryce tej został
Ogłoszony w ubiegłym tygodniu
W/celu zmuszenia fabrykantów
do zaprowadzenia unji obowiązu
jącej wsrystkich robotników.-
Gdy fabrykanci odmówili tego
uczynić, strajkierzy wzięli spra
wę we własne ręce wczoraj.
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Telefon Waróriy 4581

Dr. Józef Michalski
Były MajorLekars Wajsk Polskich

"awaw"
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     " III) Rozszerzanie poglądu, że w de-
mokracji prawo i organy prawa służą lu-
dowi, a nie na odwrót, budowanie od pod-
sław praworządnej demokracji.

Polecam wszystkim zwracanie uwagi
na chicagoski eksperyment.

Bronisław D. Kułakowski.
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~ POLICJA DZIECINNA-

WCHICAGO

Skupienie dzieci na ulicach w wielkich
miastach stało się poważnem zagadnieniem
społecznem. Przymus powszechny pracy
zniszczył dawną rodzinę, która z pokole-
nia na pokolenie przechowywała tradycję
obyczajową. Na miejscę tradycji rodzin»
nej zjawiła się tradycja ulicy. Prostytutki,
złodzieje, oszuści, szulerzy, nałogowi pija-
cy i włóczący się luzem warjaci bez opic-
ki stali się bezpośrednimi wzorami dziecka
wielkomiejskiego. -Przestępczość dziecin
na zaczęła przyjmować rozmiary zatrwa:
zające. 1 jak zawsze zaczęto walczyć z prze
stępczością przy pomocy kar, zamiast sło-
sować hygjenę społeczną, usuwać przyczy-
ny.

' Przed kilku laty, bawiąc w Chicago,
miałem okazję oglądania na własne oczy
zbawiennych skutków tej hygjeny właś
nie. Nie wiem, komu zawdzięcza dziatwa
thicagoska zbawienng instytucję ogrodów
dla zabaw. Dawno temu, bardzo dawno,
wdowa po fabrykancie znanym, pani Rau-
owa, zapisała znaczny fundusz na urządze-
nie ogródkówdla dzieci w Warszawie. Po
parł ją gorąco jeden z niewielu w Polsce
przyjaciół dzieci, człowiek wielkiego serca
i gołębiej duszy, Bolesław Prus. -Widział
w inicjatywie pani Rauowej początek po-
lityki miejskiej społecznej. -Nie znał „0j-
ców miasta" Warszawy. Zapomniano o
ogródkach. 1 rzecz dziwna! Co do skła
du swego pod względem uczuć humanitar-
nych radni chicagoscy nie są chyba lepsi
od radnych miasta stołecznego Warszawy.
A jednak zrobili dla dzici nieskończenie
więcej. Być może, że właściwa całej A-
meryce miłość dzieci, rzadkie na święcie
zrozumienie duszy dziecinnej, zrobiło tam
swoje. Dość, że Chicago posiada z górą
sześćdziesiąt ogrodów dziecinnych, z bois
kami i placami zabaw na świeżem powie-
trzu, a znaczna część tych „parków" posia-
da piękne domy, przeznaczone na wypa-

dek złej pogody na sporty, na odczyty, ma-
ją tam bibljoteki, baseny do pływania. -

Tam urządzał polski Uniwersytet Ludowy
swe odczyty i koncerty.

Dziatwa skupiła się z ulic do owych
ków. Mimo, że miasto utrzymywało

tam cały sztab nauczycieli i instruktorów,
trudno było opanować rozhukaną mło-
dzież.

I oto zaradzono temu wsposób, który

poniekąd jest logicznym wynikiem skmł-

towskiej idei L'lerawiama dzieci od lat naj-

młodszych do służby społeczeństwu. Stwo-

rzono policję dziecinną. .

Z przywódców naturalnych, którzy

zawsze stają na czele „band" (gangs) dzie-

cinnych, będących w Ameryce przedmio-

tem poważnych studjów socjologxłcijnych,

wybrano sześćset najodpowicdplejszyrh

chłopcówi dano im pod kierunkiem miej-

skich oficerów policji, zwłaszcza z wydzia-

łu ruchu ulicznego, który jest w Ameryce

w większych miastach wyodrębniony, od-

powiedni trening. Z tych sześćciuset wy

dzielono sześćdziesięciu oficerów, z kapi-

tanem na czele. .
Policja ta ma za zadanie:
1) Pilnowanie, abysilniejsi nie ucię-

kali słabych i nieśmiałych, łagodzenie

sprzeczek, ostrzeganie przed niebezpiecz-

pymi zabawami, przestrzeganie prawujlelł

utrzymywanie porządku i czystości

II) Pomoc nauczycielom i instrukto

rom polegająca na podziale dzieci na od-

powiednio dobrane oddziały przy nauce

jer. przy wszystkich zbiorowych ezynnos:

ciach, klubach itd. nauka gier.
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Pokłosie Polityczne .
  

Obywatel Błażewicz poruszył w „No-
wym Świecie" sprawę niesłychanego ska

zania ducha Tołstoja przez barbarzyńców

moskiewskich, Sprawa ta ma swe znacze
nie i w polityce. Odtysiąca lat naród polski

ogania się przed mrowiem wschodniem.

które wciąż w szkodę, do obejść polskich
się wdziera. Niezliczone są mnóstwa tych
szczurów azjatyckich. A jednak znacznie

mniej liczebny naród polski potrafił zago-
ny te rozpraszać i gromić. Znał bowiem
psychikę tych ludyszcz, a znajomość psy-

chiki wroga jest kardynalnem warunkiem

zwycięstwa. Kpił ciężko szwab, wartość
człowieka na fuńty obliczający z małego

francuza. Piękno delikatne kulturyfran
cuskiej za zwyrodnienie uważał, gdyż wi.

dział solidność w pieczonym schabie świń.
skim i piwie monachijskim, Przekonał się

nad Marną, jak Francuz ten ziemi swej

pięknej, jak Paryża, stolicy wszystkich cy-
wilizowanych ludzi bronić potrafi.

Dzięki znajomości psychiki moskiew-

skiej rozniósł na szablach Żółkiewski za-

stępy moskiewskie pod Kłuszynem. Stąd
Orsza, stąd Beresteczko, Stąd zwycięstwo

nad Odrą. Zachwycał się socjalista francu-

ski Jaures, patrjota wielki, miłośnik zapa

miętały kultury france j, nad mi-
strzowstwem psychologicznym wodzów

wojennych Francji, szczególnie nad mar
załkiem Turenne. -A jakim genjalnym

psychologiem był Sobieski pod Wiedniem,
pod Chocimem, Czytajcie przewierny apis

bitwy pod Chocimem u Sienkiewicza, w pa-

nu Wołodyjowskim. Wielkim psycholo-

giem był Kościuszko, który potrafił duszę

polskiego chłopa dla Ojczyzny zdobyć

przez poświęcenie i ofiarę z życia. Charak-
ter żołnie napisana przez

rządu: Francji Rewolucyj-

| jest dotychczas najlepszą analizą i dzi.
siejszego wojska rosyjskiego. Największe

po Wiedniu zwycięstwo polskie, gdzie tak-

ze była zniszczona armja nieprzyjacielska
walka o Warszawę i Wilno z bolszewikami

jest rezultatem wiedzy głębokiej Piłsuds

kiego o duszy moskiewskiej.
Wyrok na Tojstoja jest drogocennym

przyczynkiem do dalszych badań nad na-

szymi azjatyckiemi sąsiadami. Wyrok ten

jest zwykłym w Rosji obłąkaniem na Ue
płciowym, zwanymuczenie nekrofilstwem.

Nieszczęśni warjaci wykopują trupy

na cmentarzach, plugawią je i obcują z n
mi, jakby trupy te były żywymi ludźmi.

Jest w sądzie nad Tołstojem wiele z tego

obłąkania. Ale Uem głównymjest odwieez-

ny obyczaj Cerkwi Rosyjskiej, praktyko-

wany w tak zwanym „Prawosławnym ty-

godniu"( Co rok śpiewają popy i chór:

Gryszce Otrepjewu anafema, papie rim-

skomu anafema, Mazepie Anafema, wsiem
LACHAM I SUPOSTATAM ANAFEMA".

Tak znęcał się corok naród rosyjski

nad trupami samozwańca Otrepjewa, któ-

regoś z papieży rzymskich, bliżej nieokre:
ślonego, MazepyI całego narodu polskiego,

o którym myślał, że także jest „trupem".
® » w

 

  

  

  

 

  

 

 

  

   

    

  

 

  

 

  

  

  

  

  

  

  

  

 

 

Przeciwstawił minister bolszewicki

Lenina Tołstojowi, mimo, że przecie Toł

stoj jest ojcem właśnie bolszewizmu.
pomina mi to cudowną historję

z Leninem, która kiedyś ubawia serdecz-

nie pepesowców, którzy pilnie studjowali

obyczaje wrogównaszych i całej cywilza-

cji, moskali.
Były fo czasy najwyższego napięcia

teroru Stołypinowskiego. Wieszano dzien

nie setkami. Lenin siedział wtedy w Szwaj

nie ryzykując wjazdu .lo Rosji. Pa-

mięlam, z jaką uciechą pokazał mi Leon
Wasilewski, później minister spraw zagra-

nicznych w gabinecie Moraczewskiego, u

step z artykułu Lenina w „Iskrze", w któ-

rym ten matołek nazwał „największym

wrogiem proletarjatu"... profesora E. Ma-

cha z Wiednia!!!
Profesor Mach był to przemiły staru-

szek, wykładający filozofję na uniwersy-

tecie wiedeńskim, chętnie udzielający po-

pularnych wykładów robotnikom, jako że
sprzyjał ruchowi robotniczemu. -Stworzył

on system filozofji, zwany

cznym. Główny nacisk kładł na doświad-
czenie. I oto Leninowi się ubzdurało, że
gdy robotnicy przejmą się tą filozofją -

wówczas będą patrzeć krytycznie na nie-

które poglądy Marsa. Zachwieją się w wie-

rze. I zakazał studjować Macha, jako naj-
większego wroga kapitału!!! *

Kościelnictwo i dogmatyzm były zawsze

cechami mózgów moskiewskich,
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CHADECY ZEPSULI USTAWE 0 UBEZPIECZENU

NA WYPADEK BEZROBOCIA
 

1
WARSZAWA, 2-g0 lipca. -
Na posiedzentu Sejmu przy-

jęto ustawę o ratyfikacji polsko-
niemieckiego układu o prawach
członków| urzędników wspólnej
naczelnej komisji kolel górnoślą
skich.

Przyjęto poprawkę Senatu do
ustawy o sprzedaży nieruchonto

w b. zaborze rosyjskim.
Przyjęto w II czytaniu usta-

wę o adwokaturze w Poznań-
skiem i na Górnym Śląsku z po
prawką pos. Z. Seydy, wedle któ
rej uwolnieni są od praktyki są-
dowej prawnicy, którzy ukoń-
czyli 27 lat życia

Przyjęto w II. czytantu usta-
wę o rozciągnięciu na Gorny
Śląsk ustawy o podatku prze-
mysłowym i o opłatach stemplo-
wych od sprzedaży artykułów
zbytku.

Przystąplono do dyskusji nad
poprawkami Senatu do ustawy

o ubezpieczeniu od bezrobocia.
i

Pose! -Puchalka _(chadek)
stwierdził, że bezrobotnych jest
więcej, niż podał p. Grabski.
Omawiając wybory do Kasy
chorych w Sosnowcu stwierdził,
ze w zwycięstwie komunistów
należy dopatrywać się protestu
robotników przeciw bezrobocłu.
Po przemówieniu wicemini-

stra skarbu Markowskiego (o
którym niektóre pisma mylnie
podały, jakoby podał się do dy
misji) zabrał głos pos. Kroli-
kowski, wygłaszając „pryncy-
pialną'" mowę o bezrobociu. Gdy
inu przerywano, że w Rosji ta-
kte jest bezrobocie. odpowie-
dział: Co wy wiecie o Rosji!
Mowę Królikowskiego jako od-
biegającą od tematu marszałek
kilkakrotnie przerywał, a po
kilku napomnieniach zaproporo
wał Izbie wykluczenie Królikow
sklego na miesiąc, co uchwalo-
no. Z wykluczeniem tem polą-
czona jest utrata djet.

Pos. tow. Zuławski

oświadczył, że wystąpienie Kró-
likowskiego zmierza do odro-
czenia sprawy, jest nielojalne i
działaniem na szkodę robotni-
ków. Ponieważ chodzi o szył:
hie załatwienie sprawy, poso-
wie PPS, nie zgadzając się z
projektem, powstrzymają sie od
dyskusji nad poszczególnymi
artykułami.
Wgłosowaniu przyjęto 145 g

przeciw 137 poprawkę Rdhie
kiego (endek), aby ubczpiecze-
nie rozclągnąć tylko na te przed
eiębiorstwa, które zatrudniają
powyżej 5 robotników.

Przyjęto poprawkę pos. Trep
ki (endek) 144 głosami przeciw
143, aby skreślić przepis upo-

  

  

 

waśniający Radę ministrów do
rozciągnięcia tej ustawy na pra
cowników biurowych.
Do art. 6 przyjęto 150 zł. prze

ciw 145 poprawkę pos. Ziemięc-
kiego oraz Waszkiewicza (cha-
dek) I Harasza (NPR), że przed
siębiorstwa będą klasyfikowa
ne nie według pracy robotników
nieukwalifikowanych, lecz we-
dle rzeczywiście wypłaconych
zarobków z tem, że najwyższą
normą zarobku będzie 5 zł. Ta
norma może ulec zmianie w ra-
zle zmiany stosunków zarobko-
wych

Do art. 9 przyjęto poprawkę
tychsamych posłów że w razie,
gdy rezerwy funduszu bezrobo-
fnych osiągną 50 proc. rocz-
nych wkładek.minister pracy o-
howlgzany. jest podwyższyć
świadczenia dla bezrobotnych
do wysokości nie wyżej jak 60
proc. zarobku robotnika nieu-
kwalifikowanego.

Zdradza chadeków

Do art. 11 przyjęto poprawkę
Vawłowskiego (chadek), wedle
której obniżono zasiłki: dla sa-
motnego z 30 na 20 proc., z ma-
lą rodziną z 35 na 25 proc.. z
rodziną od 3 -5 osób z 40 na
30 proc., z większą rodziną z 50
na 35 proc Ta zdrada chade
ków wywołała na lewicy gwa!-
towne protesty. - Padły pod u-
dresem chadeków okrzyki: To
koncesja! To oszustwo! To skan
dal
Do art. 24 przyjęto popraw=

kę Rusinka (Piast), że mini-
ster pracy nie może, lecz musi
zwolnić gminy na Ich prosby od
czynności związanych z wypła-
tą zasiłków bezrobotnym

Wten sposób Sejm poraz dru
gi załatwił tę ustawę, która
dnak musi przejść jeszcze przez
jedno czytanie w Senacie.

Przystąpiono do głosowania
nad poprawkami Senatu do :-
stawy

o pracy młodocianych i kobiet

Poprawki Senatu odrzucono
Przyjęto 8 ustawo sprzeda

ży nieruchomości pastwowych
wraz z rezolucją wzywającą
rząd, mby przy sprzedaży u-
wgzlędnił kooperatywy urzę-
dnicze 1 instytucje użyteczności
publicznej

Następnie posiedzenie jutro.

Pos tow. Żuławski wyzwany na
pojedynek

WARSZAWA, (Tel'wl Nap.)
Z powodu ostrej wymiany słów
między tow. Zuławskim a pos.
Langerem ten przysłał pos. Zu-
ławskiemu sekundantów.

STRASZNA KATASTROFA LOTNICZA

W KRAKOWIE

Dwóch lotników poniosło śmierć na miejscu

KRAKÓW, dn, 4-g0 lipca. -
Dnia 3-g0 lipca po południu,
zdarzyła się straszna katastro-
ra samolotowa na polach rako-
wiektch pod Krakowem. Wedle
opwoładań naocznych świad-
ków tuż przed godziną 4 po po-
łudniu wyjeżdżał z hangaru a-
parat włoskiej fabryki ›„Ansal-
do" A: 30 na pole lądowania
3 p. lotniczego w RaKowicdch.
Osadę samolotu tworzyli por.-
pilot Jan Latawiec 1 por.-obser-
wator Karol Laszecki. Gdy a-
parat był na wysokości 80 me-
trów, nagle przechylił się L w
wirze „korkocięgowym" -runął
na łakę między koszarami 8 p.
ułanów, a nową szkołą na Pra-
dniku Czerwonym. Uderzenie
było tak silne, ge cały motor za-
ry! alg głoboko w ziemię, a a-
parat doznał zupełnego
gotania, grzebiąc pod szczątka-
mi skrzydeł 1 kadłuba por.-ob-
serwatora Karola Laszeckiego.
Por.-pilot Jan Latawiec został
w czasie „korkocięga" wyrzuco
ny z aparatu i spadł opodal miej

sca katastrofy na łące. Por.

Laszecki został formalnie zmiaż

dżony, a ciało jego przedstawia

bezkształtną masę. Por. Lata-

wiec żył jeszcze przez /chwilę,

nle „wskutek „ wewnętrznego

krwotoku nie odzyskawezy przy

tomności zmarł.
Wkrótce po wypadku zjawiło

się na miejscu katastrofy pogo-
towię wojskowe 2 p. lotniczego
oraz komisja strasznego. wyda-
rzenia. Również'na miejscu ka-
tastrofy zjawiły się tłumy pu-

&

 

bliczności oraz policja, utrzymu
jąca porządek,

Po ›oględzinach przez komi-
sję miejsca katastrofy, przewie-
ziono ciała tragicznie zmarłych
lotników do kostnicy szpitala
załogi przy ul. /Wrocławskiej.
Szczątki aparatu uprzątnięto i
przewieziono autem .cigzaro-
wym do hangaru 2 pułku lotni-
czego w Rakowicach. Aparat,
który uległ katastrofie pocho-
dzi z Włoch i zakupiony został
przez rząd polski w roku 1922 i
w tymże roku przeszedł remont
w zakładach lotniczych na Ra-
kowicach. **

Katastrofa lotnicza zaelektry
zowała cały Kraków, tembar-
dziej, że w ostatnich dniach pol-
skie lotnictwo okryło się żało-
bą skutkiem ustawicznie powta-
rzających się wypadków samo-
lotowych, pociągających za so-
ha liczne ofiary wśród dzielnych
lotników polskich.

SCI

handlowej
wynosiły

Zarobki duńskiej
floty w roku 1922
$38,018,805.

W Stanach Zjednoczonych
ofiarami morderców pada prze-
ciętnie po dziesięć tysięcy o-
sób rocznie, a straty wynikłe 'z
powodu  kradzięży | rabunków
obliczają 1.a przeszło bilion oda-
Iarów rocznie. Suma ta równa
się przedwojenym wydatkom
rządu Stanów Z ch.  

 

FRAGMENTY

Severy Lekarstwa utrzymują
zdrowie w codzinie  

  

   

CZŁOWIEK DOBRY

Człowiek dobry, to
Kiem ten, z którego żyją źli

Ponieważ jest on pracowity-więc
go biorą w arendę leniucy.
Ponieważ jest łagodny - k

uważa za stosowne udywrzed wa nim
«swój zły humor.
Ponieważ jest uatępliwy - każdy

wasa za naturaine zepchnąć go i :
(ego kawałka miejsca, który zaj-
muje,

Ponieważ jest uatępliwy - pierw»
szy z brzegu brutal wie krępuje się
być z nim impertynenckim.

Bo dobroć czyni człowieka dziwnie
hezbrownym w gromadzie ludzkiej,
gdzie walesą dziś po zwiersęcemu o
prawo do ludzkiego bytu, Gdzie co-
dzień mię robi ciaśniej, wieznośniej,
obrzydliwiej.

Dla swej bezbrowności ezłowiek
dobry narołomym się staje na naj-
gorsze.
A jednak.
Człowiek dobry jest: zdumiewająco

nilny.
#

 

cięża on nie brutalną siłą, nie
grośnym gestem, nie tonem nakazu»
zacym

 

chce dla mebie, ale właśnie dlatego,
że dla siebie wie mie cher,

Zwycięża ox rwą bezbrownością
tam, gdzie ktoś inny musi ię usbrość
we wszystkie arkana przebiegłości,
sprytu, rozumu.

Gdziekolwiek się znajdzie, tam od»
atmonfera się i Indzie

iarzynają latwiej oddychać,
Promieniuje ow jakiemiś niewi-

dzialnemi a dobroczynnemi promie
które działają na najgorsze

w sposób kojący.
egoizm. Podejrzliwość staje

nig mnie) czujną. Gniew cieknie. Za-
wiść przestaje źreć. Głos nabiera cie»
piejszych ton. Zaclinigte vata. o-
tweray4 sig do rwiersei.
Bo człowiek dobry - to

ca.

 

   

 

A największym jego cudem jest,
de budzi w ludziach ludzkość.

M, E, HACZYRSKA.

gwiedzi

edakcji

Czytelnikowi X., z Dudley, Pa. -
Zwróście się dn „Cilnie of Birth Con-
trol", 105 Fifth "Ave., New V

 

Czytelnikowi K. G., Yorkers,
Zwrotcle się ze swą sprawą

do konsulatu, gdyż przekazanie praw
do majątku musicie załatwić przez
konsulat.

Jeżeli nie macie dowodów, 18 poty.
czyliście pleniądze swemu znajome»
mn, to prawnie ole możecie od niego
żądać zwrotu. Jeśli on chce Wam
zwrócić sumę, m procentu nie dse,
to, naszem zdaniem, rzecz tą najlepiej
załatwić polubownie, gdyż w sądzie
nietylko, że nie nie wygracie sie je.
szcze stracicie

  

   Czytelnikowi J. x Branford. -
Tak: rwane.cyceles® żydzi noszą na
pamiątkę niewoli. babilońskiej.
Celibat wśród duchowieństwa kato.

Iiekiego został zaprowadzony w XIII
Wieku przez papieża Grzegorza IX,
Sprytny ten papież chciał bardziej
przywiązać kler do Rzymu | dlatego
zaprowadził wśród nich bezżeństwo.
nieby uniezależnić księży od. królów
1 cesarzy. Zaprowadzenie celibatu

alo bardziej szeregi urzę-
dników rzymskich, lecz. jednocześnie
wprowadziło wśród nich straszliwą
demoralizację, a przedowszystkiem -
obłude, hipokryzję. Każdy ksiądz
udaje publicznie świętego 1 niewinne.
go, w potajemnie oddaje się
danej rozpuście, _Obserwujcie do-
brze życie prywatne waszych ojców
duchownych, a przekonacie się, jaka
wśród nich panuje zgnilizna moralna
Wszystkie grzechy główne znajdują
w -mich -powszechne -zastosowanie
Jeżeli zaś znajdzio się wśród tego
czarnego stada uczelwa jednostka, to
zostaje ogłoszona za parszywą OWcę
Ksiądz uczelwym być nie może, bo
mu inni ksleśa nie pozwolą. Jeśli nie
chce wraz z nimi grzęnąć w błocie,
to zostaje wykięty.
Kto chce dowiedzięć się, jak nie

należy postępować w życiu, niech pil.
nie przygląda sis życiu ojczulków du.
chownych.

 

 

 
Czytelnikowi W. K., z Newington.

- Biuro to wyplnen tylko bonus we-
teranom armji amerykańskiej. -Mogą
się doń zgłaszać weteran! ze wszy.
stkóch. stopów.

Zwysięła on wie dlatego, te coś q

 

'na fimmwnqgg |
osłabienie i brakapetytu spróbujcie

SEVERA'S
BALZOL.
Ogólny. tonik
dla mężczyzn i kobiet.

Depomaga on naturze we wzmoce
nienie żołądka, pobudza wątrobętakże i trawienie odbywa się pra-
widłowo.

Cona 80 i 80 centów.
Zapytajcie w wheel
   

    

  

W..F. SEVERA co.
CEDAR RAPIDS, 1OWA

Pamiętajcie o Funduszu Im.

Józefa Piłsudskiego!

 

European Phonograph

lano Co.
A. & 10th Street, New York

ofony, Pianole 't Pianina

 

  
  

A. STEC |
JEDYNY POLSKI

SKŁAD MEBLI
POLECA PO CENACH

”1.4131”:ch
KA, srocy, KAZESŁA, DYWA.

„avka:?hęnlnci ka:

 

FerClige
ZA LUB NA srtaty

135 AVENUE „A"
4 & 1 ukemi),

ew York Clty."
Telefon Dry Dock 5248.

FURA %s]
SZYJĘ

oraz sprzedaję gotowe,
Przeróbki | reparacje tako-
wych. - Przyjmuje pracow.

nia kuśnierska

A. ROŻEK
327. 14 SL, New York City
bw. ___

ADWOKAT 1 NOTARJUSZ

JÓZEF H
233 East 14th sum?! c.
Sprawy Krajowe i Tutejsze
xxx

POLSKA LECZNICĄ
Dr. Michał

POLSKIAL'ELoAzHozlew‘fl
86 Second Ave. New York City

SPECJALx0s0
Leczęnie elektryczności] 1

djagnozą za pomocą
Promise) .x"

GG:!ZINY 2,3215xe *

* foi przećEgłogniem iedzielę podliumowy
Telefon: Dry Dock 2878, "
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Dr. BRYAN
308 est 17th Street ę .
(pomlstay Firm 1 Saco
Lacey. chronic

na

coszmy
68 i r
W

hw York ci
i ARESd

» choroby: kry
% 1 poche
walny"

   

  

do 8 wieczorem
08 2 rane do i papaj,
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Telefon Orchant---

JOZEF HALICKIbetas * M. D.

wz,0 4se
„ -

niedalele do .,
Si thid ihn se"" "afl,99potatoe>

Lekarz chorób wenarycz
i skórnych ***

DR. 8. Low
prazjechal z Wiedzia i :
„ST, East 10 Street, mf???"ainy

rife" bo bak tik +A
(Mowi po polsku).

 

LECZNICA ZĘBÓW
W nowym g... zakładzie stojącym
bezwarunkowo na wysokości awe.
go zadania, wykonywa każdą prace

LENARZ.OENTYSTA
specjalista w swolm zakresie.

Dr. A. Brown,
Zperuje, wyjmuje zeby bez bolu.
bate 1 szczeki prev pomees   

Dr. MANDRACCHIA -_)
   Specjal c hroni

to POSm i
copzuey

 

w gli‘l‘);loELDE°’D°L ~ 04 5 403 wiecu.

poroimlentem .x

Hotel Coolidge

129 West 47th Street
Telefon, Bryant «222. osit

Iekarzem,

 

X-promient

Dr. J. Bernikow,
lecny. piombuje 1 wstawia soby m.

M1 najnowszego systemu
. wedle

meto
Js pod orcbistem kterownictwem

Dra. A. Troppa,

b. antotycleln askoly. Tekarako-tenty=
Warimawis 1 Odentte

GODZINY + od * rano do 4 wieczór.
4 w nledilels od 8 rano do 1 w pol

301 East 14th Street
tebe. druele) Avenue, na: naskiem).

Telefon: Lexington 4692

   

 

 

220 Kast f4th STREET

puke .
Dajemy majlańesę kurie. we wine
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porwolesia

Klasy otwarte śziennie | wieczorem.
xune ing
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Tel: Lexington 4977

DR. ANDRZEJ BORAK
CHIROPRAKTOR

210 East 17 Streot, New York
&;!!ka Trlxk'tdowl.

oniedsiełki, śr
Siedze ***, 000810repo

roboty 04 ? 9.0. do i wieciór, "-
W niedzielę 04 10 rano do 1 papaj
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SPECJALNOŚC

Choroby: Chroniczne Meterymm

1 Kobiet

110 East 16 Street

(wdsy Union 80. 1 trving PD)
reno o :

Redaieia 'of t rans do V se pelota

 

 

   



    

   

 

  
ALEKSANDER DUMAS

(OJCIEC)  

(Ciąg dalszy.) -
- Uważajeje, panowie, uważajcie bacznie -zawołał hrabia, chwytając za ręce obydwuch mło-dzieńców - uważajcie, bo na mą duszę rzecz jest

gmina widzenia. Oto ten człowiek, który czekał na
śmierć już zrezygnowany i szedł, wprawdzie chwie.
Jae się, lecz spokojnie, na rusztowanie - teraz bro-
nl się, krzyczy i szarpie się, Nie chce umierać, A
co w.uim bunt rozbudzito? To, że on sam ma umie.
rać! Spróbujcie zaprowadzić dwa baranki na rzeź,
dwa woły do szluchtuza... i uczyncie tak, aby jedno
z nich pojęło, że drugie nie umrze... Baranek za.
beczyz radości, wół odwróci się, by radosnem spo).
rzeniem pożegnać towarzysza, Ale człowiek, któ.
rego Bóg stworzył na podobieństwoswoje, człowiek
-- któremu Bóg dał duszę i wlał w nią najbęrdziej
wzniosłe uczucie: miłość bliźniego -- co mówi, gdy
sią dowie, że jego towarzysz niedoli ma być ocalo-
wy. Co?... złorzeczyć i przeklinać będzie! Ó hańbo!

I hrabia roześmiał się głośno, ale śmiechemo-
kropnym, bolesnym, w którym słychać było łkania.

Walka na rusztowaniu trwała dalej. Był to wi.

dok okropny. Nakoniec oprawcy obezwładnili ska
zanego, lecz udało im się to po przezwyciężeniu
tak wielkich trudności dopiero, że Andrzej wznie.
cił przeciwko sobie gniew całego ludu

- Zabić go! Zabić! Powolną zabić śmiercią
- ze wszystkich stron wołano.

D'Epinay cofnął się w głąb pokoju ze zgrozą.
Ale hrabia przytrzymał go za rękę

- Co pan robisz! Czy może w twem sercu o-
dezwała się litość? Zastanów się gdybyś usłyszał
krzyk, że pies wściekły na ulicy szaleje i rzuca się
na słabych, na dzieci i bezbronnych - porwatby$
za karabin, aby jednym strzałem unieszkodliwić
tę złą site. A przecież, cóż winno było biedne zwie.
rzę, że ukąszone przez podobną chorobą dotknig-
tego psa szalonego odddawało innyma to, co samo

otrzymało? Pan zaś masz litość dla zbrodniarza,
który zabił swego dobroczyńcę, a teraz., gdy już
ma ręce zwąizane i sam zabijać! nie może - prag-
nie tego jedynie, byprzed nim pierwszy umarł czło.
wiek, jego niedoli towarzysz! 0! panie, stłum to

uczucie i patrz! -

Skazaniec chciał się podnieść właśnie w chwi.
Ii tej, nie starczyło mu jednak na to czasu, gdyż
straszliwa maczuga opadła nagle i strzaskała mu
ramię. Głuchy, przytłumionyszmer przeszedł falą
ponad głowami tłumu. Zbrodniarz legł na ziemię,
jak ranny dzik, twarzą ku ziemi. Uderzenie drugie,
w bok, poderwało go ku górze i rzuciło go na
wznak. Zbrodniarz drgał, lecz trzecie uderzenie
wskroń -- unigruchomiło go zupełnie.

Wiedy kat rzucił maczugę, dobył zza pasa no-
ża i jednem cięciem rozciął mu gardło, następnie
zaczął go (ratować nogami; za każdem przyciśnię-
ciem, z szyji otwartej zbrodniarza tryskały stru:
mienie krwi. '

Tego widoku d'Eplnay znieść już nie mógł. Rzu

dł się w tył i padł na krzesłona wpół omdlały.
Morcef z przymkniętemi oczyma zmusił się

sig. by przy oknie pozostać; rękoma jednak chwy-
cił się kurczowo firanek. Gdyby nie to, byłby u.
padł niezawodnie.

Jeden hrabia stał wyprostowany, groźny 1
wspaniały, jakby był archaniołem zemsty, za zło
karzącej.

 

ROZDZIAŁ VL

Karnawał Rzymski

Gdy d'Epinay wrócił nakoniec do przytomno-

€ci, zobaczył Alberta ze szklanką wody w ręku, bla-
dego jak śmierć. Hrabia najobojętniej kładł na

siebie strój arlekina. Młodzieniec machinalnie rzu.

cił okiem na plac wpołowie już pusty, Rusztowa.

nie pozostało, lecz nie było już ni niem ani kata
i jego pomocników, ani też ich ofiary. Pozostawał

tylko lud wrzący, podnieconypo doznanych wra.

zeniach, już śmiechem od czasu do czasu wybucha-

jący. Wracał do życia i wesela.
Dzwon z Monte Ciłorio, który odzywa się jedy-

nie na śmierć papieża i na otwarcie karnawału, sze-

roko rozrzucał w przestworza swe dźwięki.

Co to? - zapylał d'Epinay hrabiego - co

znaczyten dzwonń? Co sig to stato?

Vic, nie zgoła, Ten dzwon obwieszcza Rzy-
mowi je e, że karnawał się już zaczął, To też

ubierajmy się co prędzej.

Prawda - rzekł d'Epinay - nie, nysię nie

stało. To tylko umarł człowiek.
-- Ależ to był sentylko. Ten człowiek w na.

szych oczach stracony prześnił jedynie swego życia
sen i już go niema. Pan spałeś przed chwilą rów-

nież. Cała różnica - że się obudziłeś. Kto wie jed-

nak, czy nie lepiej temu, który nie obudzi się już

igdy?. ..
me i A Peppino?... Co się z nim stało?

-- Peppino jest bardzo skromnego usposobie-
nia, gdy tylko zauważył, że uwaga publiczna odwró
olła się od niego, wpadł natychnnast w gum. z tem
pragaieniem zapewne, aby swą osobą nie przyczy-
niaćwięcej władzom kłopotu. Nawet nie podzięko-
wał kapłanom, którzy z taką gorliwością na śmierć
go szykowali, O, człowiek jest zwierzęciem bardzo
niewdzięcznem. Ale ubierajcież się, pgnowlc. bo
pójdziemy, gdy będzie już po wszystk-mm.

- 1 cóż Albercie - zapytał d'Epinay - czy

jesteś usposobiony do szaleństwa? Odpowiedz mi,

tylko szczerze. .
- O nie!... z pewnością, Rad jednak jestem, że

coś podobnego zobaczyłem nakoniec. Po takiem wi.

dowisku, istotnie, goręcej się pragnie karnawału.

- A więc spieszmy się, panowie- raz je-
gzeze powtórzył hrabia. - I

Gdy nakoniec wszyscy trzej byli ubrani w ko-

stjumy karnawałowe, zeszli ochowo ze uchodóyv i
zmieszał się z tłumem, który już falował bachicz-
nie. ogarnięty szałem karnawału. Ponury
czaj plac del Popolo wrzał teraz życiem bujnie try-
skającem, pełnem żądz i namiętności. Tłumy ma-
sek napływały ze wszystkich stron, przez wszy
stkie wyloty ulie, przez wszystkie drzwi, przez wszy
stkie okna prawie: , Powozy również napływały fa-
Ją, bezustanną, przepełnione pierrotami, ariekina»
mi, markizami, dogaressami, wieśniaczkami itp.

Wszystko to krzyczało, machało rękoma, sypa-
to w oczy gipsem, tłukło Jaja, rzucało kwiaty, łas-
kotało biezykami z bibułek, szarpało znajomych
nieznajomych... słowem: szalało. »

Nad wszystkiem górował pusty, niefrąobnyvy
byw

 

  

  

   
śmiech - thou tau

Franciszek i Albert nie tak predko zespolil} stg

karnawału, Powoli i Ina# ta wspólną duszą
din li aur

  

  

 

ogarniał ich dusze ogólny tłumu szał Po dobrej

chwili dopiero opuszczać ich zaczął rozsądek dni

codziennych, szarych. Garść gipsu, którą ktoś z

przejeźdzającego powozu rzucił na Morcefa, okrył

całą trójkę białą kurzawą. To ich ożywiło.

Albert stanął w powozie sięgnął rękoma do

workówi ciskać zaczął gipsem na wszystkie strony.

Odtąd walka około nich nie zamierąła ani na

chwilę, zwłaszcza gdy wjechali w wielką, szeroką,

i piękną ulicę Wyścigów, ozdobioną pałacami od

końca do końca. Balkony pałaców tych na karna

wał przyozdobione zostały bogatym! dywanamć, zaś

okna -- w zieleń i kwiaty, Na balkonach tych i
w oknach, widzieć było można Kilkadziesiąt tysię-

cy osób z najwyższej arystokracji oraz bogatych

cudzoziemców. Kobiety przedziwnej piękności, któ

re same przez się wystarczyłyby już do podniesie.

nia wspanfałości zabawy, poprzechylane na balke-
nach i w oknach, sypią na powozy grzejekdzają.

cych wiązanki kwiatów, odbierając w zamian całe

bukieyt, Na ulicytłum wesoły, śmiejący sig. tan-

czący. Uum szalony, w najniedorzeczpiejszych u-
biorach, jak naprzykład: olbrzymie kapusty, toczą.

ce się zabawnie po bruku, ryczące głowy ośle na

ludzkich tułowiach, psy na tylnych nogach chodzą

ce... To znów maska Mefistofelesa, tam znów sza

tana, gdzieindziej bachantki, synery, najedy. Wszy»

stko to razem pomięszanea roześmiane i radosne.

Oto jaki jest karnawał rzymski. .

Po jakimś czasie hrabia rozkazał zatrzymać się
powozowi, a przepraszając swych gości, że ich o-

puszcza, pozostawił powóz do ich rozporządzenia.

Działo się to przed pałacem Rospoli. D/Epinay

podniósł oczy 1 w oknie hrabiego, przystoniętem

białą, z czerwonym krzyżem, draperją, ujrzał jakąś

postać kobiecą.

-- Gdy panowie nasycieie się Już ruchem 1 ze-

chcecie zostać tylko widzami zabawy, to proszę pa-

miętać, że okna moje są do ich rozporządzenia.

Zapomnieliśmy powiedzieć, że stangret brabie-

go przebrany był za niedźwiedzia, zaś dwaj lokale

z tyłu siedzący, za małpy. Maski były na spręży-

nach, które pozwalały na robienie najrozmłszych

grymasów.

Powóz szybko ruszył, gdyż Morcef bardzo na-

glił, intrygowany był bowiem przez pewne wieś.

niaczki, siedzące w powozie,

- Znikły ml z oczu - zawołał z rozpaczą -
a jestem przekonany, że obydwie są prześliczne.

A byłem już pewien, że karnawał ten nie skończy

się bez żadnej dla mnie zdobyczy!

Zły los prześladował jednak Alberta, Nie mógł
się z owemi wieśniaczkami ponownie spotkać, Pod

koniec zabawy udało mu się dopiero dojrzeć ich

powóz. Zebrał wtedy momentalnie wszystkie kwia

ty, jakie mu zostały w powozie i obrzucił niemi
swe boginie. Ten hojny gest był mile o ile się

zdaje przyjęty, gdyż przy następnym spotkaniu je-

dna z wieśniaczek rzuciła Albertowi bukiecik fijo!.

ków. Morcef pochwycił kwiaty z uniesieniem 1

przypiął je sobie do boku, robiąc miny, mające
wyobrazić jego radość 1 szczęście.

- I cóż - zagadngt d'Epinay - widzg,-fo je-

sled bardzo zadowolony z tej przygody?
- Śmiej się, ile ci się tylko podoba, Ja jednak

jestem przekonany, że na ten raz nie skończy się

to na niczem. '
I istotnie pusta, nieobowiązująca do niczego

zabawa karnawałowa początkowo, przybierać za-

częła charakter poważniejszy, gdy jedna z wiel-

niaczek, przy następnem spotkaniu, zaczęła radoś-

nie klaskać w ręce, gdy ugrzałą swój bukiet przy-

pięty do boku Morcefa.

Bravo, bravo! - zawołał wtedy Franciszek

- sprawy istotnie zaczynają iść doskonale. Mote

byś wolał zostać sam? Powiedz szczerze, w takim

razie gotówwjestem rozstać się z tobą natychmiast,

! nie, kochany Franciszku, nie trzeba brać

rzeczy zbyt gorąco. Ten pierwszy krok grzeczności

nie dowodzi jeszcze niczegó. Wrzeba być rozsąd-

ny Jeżeli nadobna wieśniaczka ma istotnie za-

miar ochotę posunąć się dalej, to znajdzie spo-
sobność, byśmy się spotkali jutro lub pojutrze.

- Muszę ci przyznać,: kochany Albercie, żeś

mądry jak Nestori rostropny jak Ulises.

- Albert nie omylił się. Piękna wieśniaczka

postanowiła na tej zaczepce poprzestać. Jej powóz

bowiem już się więcej nie ukazał, został z korsa
wycofany. W końcu i oni wrócili do pałacu Ros-

poli, ale ani hrabiego, ami pięknej nieznajomej już

w pałacu nie było,

W tejże chwili dzwon, który ogłosił otwarcie
maskarady, uderzył na jej skonanie. Pochody za-

częły się na zew ten łamać, rozpraszać i niknąć.

Więc i przyjaciele nie mieli nic lepszego do

zrobienia, jak pojechać do swego hotelu. Zjedli o-

biad, a następnie pojechali na operę, nią kończąc

pierwszy dzień karnawału. Nazajutrz pan Pastri-

ni zajął się dostarczeniem im nowych karnawało-

wych kostjumów i już o godzinie dziewiątej rano

przybył do nich gospodarz obładowany ośmioma,
czy dziesięcioma ubiorami włościan rzymskich, bo

takich właśnie kostjumów zażądał Morcef.

Przyjaciele nasi wybrali bez trudu każden dla.

siebie po kostjumie, dla jego figury odpowiednim,

prosząc'jedynie, by do kapeluszy przyszyto im po
pęku wstążek wielobarwnych i postarano się o bar

dziej piękne i bogałe szarfy w żywych kolorach,
któremi gmin przepasuje się zazwyczaj w dni świąt

uroczystych. Albert był ciekawy bardzo, jak tek
wyglądać będzie w nowym ubiorze, to jest w ka-

mizelcę i spodniach z niebieskiego aksamitu, ażu-

rowych pończochach ze sprzączkami i jedwabnej
kurtce? Ubiór ten dodał, oczywiście, wiele wdzię-

ku, przez swą malowniczość młodzieńców, podno-
sząc jego południową urodę, zwłaszcza gdy smukłą

kibić przepasał pasem wyjątkowo bogatym, zaś

głowę przykrył kapeluszem zawadjack@ na bok who

żonym i przystrojonym nieprawdopodobnie wie-

kim pękiem najpiękniejszych wstęg, które obfitą

falą opadały mu na ramiona.

D'Epinay bardzo szczerze zaręczył wtedy, że

wygląda prześlicznie. I tak było istotnie. Żywy,

barwny i artystycznie pomyślany strój bardzo pod.

nosi urodę; co do tego -- nie może być dwuch zdań,

Turcy naprzykład, jakże malowniczo wyglądali on-

gi. w swych długich sukniach narodowych o ży-
wych kolorach, gdy teraz jakżeż okropnie się pre-

zentują w swych ohydnych surducikach granato-
wych i, pasowych fezach, co razem złożywszy upo-

dabnia ich do butelek burgundu z czerwonymi kap.

slang.. D'Epinay więc zupełnie szczerze winszo.

wał Albertowi, mówiąc że zachwycająco wygląda.
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THOMPSONVILLE, CONN.

Polscy gracze w pitke, zorga-

nizowan w ,,Polish American

Olub", urządzają wielką gre w

niedzielę, dnia 27lipca o godzi.

nie 2 po południu na Park Ave.,

z dobrze wykształconymi gracza

mi „Old Timers", Irlandczyka»

mi. Gra ta będzie. bardzo cieka-

wa, ponieważ polscy chłopcy nie

przegrali ani jednej partji cho-

ciaż grają co niedzielę, zaś Ir.

landczycy roszczą sobie preten-

sje do pobicia Polsków.

Prosimy Polonię miejscową i

poza miejscową o przybycie na

tę zabawę. Młodzież polska po-

każe, że sport do niej należy w

naszem mieście.

Drugim razem opiszę pree

bieg zabawy oraz cały postęp or.

ganizacji „Polish American A-

tanti Club."

Korespondent.

~ GLEN COVE, N. Y.

Dnia 6-go sierpnia 1994 ro-

ku Klub Polsko - Amerykań-

sklch Obywateli będzie miał po-

siedzenie miesięczne na hall

Domu- Narodowego, 10-Herwich

Ave., o godzinie 7:30 wieczorem.

Niniejszem zawladamiamy wszy

 

amerykańskich polskiego pocho

dzenia, aby raczyl przybyć na

wyżej wspomniane posiedzenie,

gdyż będą omawiane ważne

sprawy polityczne, /*

Jan Mojsa, sekr. pr.

Wielki bal urządza Klub Pol-

sko - Amerykańskich Obywate-

II zorganizowanych w Klub

Niezależny, 10 sierpnia 1924

roku w Domu Narodowym Pol.

skim.

Początek o godzinie 5-ej po
południu.

Szanowni Obywatele i Obywa
telki!

Klub :Polsko - Amerykański

urządza tylko pierwszy bal w

tym roku, a może i ostatni, ale

już są znaki na niebie { ziemi

bardzo interesujące że klubow

cy dokładają wszelkich sił, aby

goście byli |zadowoleni. Więc

prosimy pamiętać w niedzielę

10-go sierpnia 1924 toku godzi

na piąta po południu,

Za komitet

J. Mojsa,

W wieku. postępu

Pewien miljoner amerykaski,

który wypłacił niedawno 100,-
000 dolarów za najlepszy plan
pokojowy, obecnie wyznaczył

200,000 dolarów dla tego, kto

 

Brook

Wielka nowość dla Sokolstwa

oraz całej Polonii

w Brooklynie

 

Upłynęło już parę lat od woje

ny światowej; mieliśmy sposo-

bność przyjmować rozmaitych

gości z ojczyzny, różnych przed-

stawicieli. Każdy przywoził nam

wiadomości o Polsce. Tą razą

polonia w Broklynie będzie mia-

ła sposobność poznać i usłyszeć

nowego gościa, wysłannika Ma-

clerzy Sokolej z Polski, niezmor

dowanego pracownika na niwie

sokolej i narodowej, druha Wlo

dzimierza Świątkiewicza. Z tej

okazji Sokół polski, gniazdo 618

urządza Wielki Wiec, w piątek,

dnia 26 lipca br., w sali Domu

Narodowego, 261 Driggs Ave.,

Brooklyn, na którem przema-

wiać będzie wysłannik Macierzy

Sokolej z Polski, druh W. świą

tkiewicz, który przedstawi ogól-

ną działalność Sokolstwa w Pol.

sce ordz zaajomi nas to So-

kolstwo zdziałało w tzasie woj-

ny światowej.

lyn i okolica -

 

Na program złożą się mowy |

wybitnych mówców miejsco-

wych oraz śpiewy.; popisy

gniazd okolicznych i dziatwy

żeńskiej 1 męzkiej. Podczas a-

 

stkich członków klubu, a ta-

kże 1 nieczłonków _obywateli  gaz.

Przy tym przeglądzie strojów zastał ich Monte
Christo, .

- Panowie - rzekł po przywitaniach - acz.

kolwiek miły jest xzeczą mieć towarzyszy zabaw,
wolność jednak i swoboda nic na tem tracić nie

powinny. To też przychdozę panów zawiadomić,

że na następne dni oddaję do absolutnego rozporzą

dzenia waszego mój powóz i konie. 1 nie sprawiaj.

cie mi przykrości, robiąc jakieś ceremonie, gdyż

pan Pastrini poinformowal was niewątpliwie o

tem, iż mam do rozporządzenia swego kilka powo-

zów w każdej chwili gotowych na me rozkazy, Je-

żeń zaś zechcielibyście mnie odwiedzić, lub mieli

jakiśkolwiek do mnie interes, to jestem zawsze do
waszych usług w pałacu Rospoli.

Młodzi przyjaciele chcieli coś odpowiedzieć, po

namyśle jednak doszli do przekonania, że istotnie

nie było powodów do odrzucenia grzeczności tak

uprzejmie zaofiarowanej. To też przyjęli ją, po

podziękowaniach, Hrabia zabawił u nich czas dłuż

szy, około godziny, prowadząc rozmowę bądź o rze.

czach artystycznych, bądź naukowych, w czasie któ

rej d'Epinay mógł się przekonać o rozległej wiedzy
hrabiego we wszystkich dziedzinach; ze szczegól-

nem zamiłowaniem oddawał się on chemji najwi.

doczniej. Morcef początkowo chciał zaproponować
hrabiemu śniadanie, lecz szybko odstąpił od› po.

mysłu tego, gdyż istotnie śmiesznością było skazy
wać go na ohydną kuchnię pana Pastriniego, gdy

u siebie miał on wybornego kucharza: Powiedział

mu to szczerze i hrabia z uśmiechem przyjął to tłu-

maczenie, mówiąc, że względy te pojmuje doskonale

Morcef był wogóle zachwycony sposobem o-

bejécia sig hrabiego, mówiąc, że tak poczynać so-

bie może jedynie człowiek, pochodzący z domu o
dużych tradycjach,

Po zjedzeniu we dwuch #niadania, para na-
szych przyjaciół zajęła miejsca w powozie, przy.

czem Morcef z radością zauważył, iż stangret i lo-

kaje zostali przybrani z największym przepychem;

Morcef był więc rad, że w tak bogatym powozie
zaprezentuje się pięknym wieśniaczkom, 1 rozma-

zzonyprzyciskał do piersi bukiet fijotków, których
nie zapomniał przypiąć sobie do piersi,

Dzwon obwieszczający otwarcie karnawału za-

stał już ich na ulicy Corso, a ze drugim juz objaz-

:] dem bukiet świeżych fijołków wpadł znów do po-

wozu hrabiego, dowodząc Albertowi Jak niemniej

i jego przyjacielowi, że wieśniaczki zmieniły także

uliór, zamieniając go na kostjumy Kolombiny, to
znaczy, że wzięły teraz na siebie wczorajszy ko-

stjum Morcefa. Albert natychmiast zamienił bu-

kiet zwiędły na świeży, dawniejszy jednak zatrzy-

mując w ręku, gdy zaś powóz wczorajszych wieś.

niaczek, a dzisiejszych ›Kolombin ponownie się

skrzyżował z powozem brabiego - z zapałem pod-

niósł bukiet ten do ust. „

Podobue zaloty i obrzucanie się wzajemne

kwhumj‘pomiedzy Albertem a pięknemi niezna.

jomemi, trwały, rzecz oczywista, do końca dnia.

Wieczorem, po powrocie do botelu, d'Epinay

znalazł w swym pokoju list z zawiadomieniem, iż

w dniu jutrzej będzie miał zaszczyt być przy.
jętym przez Jego Świątobliwość/ Nie wypadało

mu w dniu takim myśleć o karnawale, albowiem

pomimo łaskawości, Jaką go obdarzał Grzegorz XVI

z wysokości swego tronu, sam szacunek i głęboka
cześć dla szlachetnego | świątobliwego starca na-

kazywały skupienie myśli i odsunięcie się od świa-

towych rozrywek, To też gdy d'Epinay wyszedł z

Watykanu, udał.się wprost do hotelu; w powrot.

nej drodze nie chciał spojrzeć nawet w stronę uli.
cy Wyścigów, a cóź dopiero mieszać się z tłumem,

Uniósł z sobą tyle pobożnych i wzmiosłych
myśli, że samo obserwowanie szalonych uciech

maskarady kalałoby ich czystość. W dziesięć minut

po piątej powrócił z przejaźdźki Morcef - nad
wszelki wyraz uszczęśliwiony. Kolombina bowiem

z powrotem przywdziała strój wieśniaczki rzym»

skiej, a przy spotkaniu się z Albertem podniosła

maskę, ukazując twarz zachwycającą.

D/Eplnay, po wysłuchaniu tego opowiadania

Morcefa, winszował mu serdecznie sukcesu.

Albert przyjmował to, jako dług sobie należny,

dodając przytem, dź z pewnych oznak zewnętrznych

doszedł do przekonania, że jego piękna miezna-

joma pochodzić musi z grona najwyższej arysto-
kracji 1 że jest gotów napisać do niej nazajutrz.

Następnie poprosił Franejszka, by ten zechglał

nazajutrz pozostawić mu powóz do jego wyłącznie
dyspozycji. Wysoką grzeczność bowiem, którą mu

piękna wieśniaczka odsłonięciem maski okazała,
Albert przypisywał nieobecności przyjaciela.

zgodził się oczywiście na wszystko

i gorąco życzył przyjacielowi powodzenia,

Nazajutrz Mórref pojechał na Corso z olbrzy-
i * 4

wynnjdzie‘ najbardziej trujący

 

traktów przygrywać będzie mu

zyka druha J, Mroza, Początek
 

a

mim bukietem w ręku. D/Epinay pieszo się udał

do pałacu Rospoli, gdzie zajął miejsce w oknie,

poprzestając na obserwowaniu zabawy jedynie, Po
jakimś czasie dojrzał przeogromny bukiet Alberta

ieśniaczki, która tym razem była w za.

chw cej sukni z różowego atłasu.

%”!” dnia,tego wśród tłumów panowała

nie już rość, ale szaleństwo. Gdy d'Epinay wró-

cił do hotelu, Morcef jeszcze me powrócił, lecz

wkrótce wpadł uradowany i z tryumfującą miną

rzucił przed nim n astół maleńki bilecik różowy.

- A widzisz? - zawołał - czytaj!

Zdanie to wypowiedział tonem niepodobnym
do opisania.. D'Epinay podniósł bilecik do oczu
i zaczął czytać:

„We wtorek o godzinie siódmej "wieczorem,

wysiądź z powozu vis-avis ulicy Pontefici i idź w

ślad za wieśniaczką rzymską, która wyrwie z rąk

twoich maccoletti, Gdy się już znajdziesz na pla-

cu św. Jakóba, zawiąż sobie na znak, różową wstąż

kę na ramieniu twego ubioru arlekińa. Do tej chwili

już mnie nie zobaczysz nigdzie, Stałość i milczenie"

- I róż myślisz, Franoiszku? - zapytał Albert,
gdy d'Epinay skończył czytanie.

- Myślę, że awanturka przybiera charakter
nader przyjemny.

-- I ja tak myślę. Lękam się jedynie, czy cza-

tem nie będziesz zmuszony pójść sam na bal do
księcia Bracciano. *

   

 

- Nie zapominaj, kochany Albercie, że cała.

arystokracja będzie na tym balu. Jeżeli więc two-

ja piękna nieznajoma jest, jak mniemasz arysto-

kratką, to powinnaby równie się znaleźć na nim.

- Będzie, czy wie będzie - jest to dla mnie

rzeczą najzupełniej obojętną. Ja o niej zdania nie

zmienię. A zresztą - jest piękna! To mi w zupeł.
ności wystarcza, Śmie się nawet ze mnie, lecz ci

powiem, e jestem zakochany.

- Na miłość boską... przerażasz mnie! Widzę,

że nietylko sam 1ść będę zmuszony na bal do księ-

cia, ale nawet samotnie wracać do Florencji,

- To pewna, że jeśli moja nieznajoma jest
równie miła jak piękna, to ja nie tak prędko Rzym
opuszczę.

Narazie jednak Morcef, mimo szczęścia, był

bardzo nei iwy. Piękna ni j bowiem

dotrzymała obietnicy i nigdzie się nie pokaznła.

Nadszedł wreszcie upragniony wtorek, dzień

najszaleńszy w roku, dzień śmierci karnawału,

W dniu tym już o godzinie siódmej rano roz.

poczynają ilc zabawy, o godzinie ósmej bowiem
rozpoczyna się post, Wszystko to więc co nie
było syte jeszcze karnawału przybywa na ostatni
wtorek i szaleje powszechnym szałem.

D'Epinay i Morcef ani na chwilę nie opuszcza»
li terenu uciech i byli świadkami wszystkich naj-
dziwaczniejszych spotkań i intryg. Włosi są jedy.
nym narodem d ozabawy i święta uroczyste spę-
dzają co się nazywa wesoło. Wtym ostatnim dniu
wesela, Morcef, zgodnie z wolą swej pięknej nie-
znajomej, był ubrany w kostjum arlekina, d'Epinay
zachował ubólr rzymskiego wieśniaka.

Im bliżej było nocy, tem gwar powiększał się
coraz bardziej na całym obrębie zabawy, we wszy-
stkich powozach, na wszystkich ulicach, we wszy-
stkich oknach, Nie było ani jednych ust milczą
cych, ani jednej swobodnej i bezczynnej ręki. Wy.
głądało to wszystko, jak Jeden nieprzerany potok
ludzi, grzmiący okrzykami i śmiechem, a rorrzu-
enący-na wszystkie strony kwiaty i confetti.

-O godzinie trzeciej odgłos grzechotek zawia-
domił tłumy, że za chwilę rozpoczną się wyścigi,
które wtedy były n i arna-

o godzinie 7:30 wieczór, Wstęp
na salę wolny.
O liczne przybycie upraszamy,

wszystkich,
Czolem! z
con corm *~ Gniardo 618. /C

Do. członków oddz. 26 Pol.
Rob. Kasy Choryck
w Greenpoint

 

Niniejszem zawiadamiam, 14
miesięczne posiedzenie odbędzie
się w sobotę dnia, 26 lipca b, r. °
w sali zwykłych posiedzeń o go-
dzinie 8 wieczór. Data posiedze»
nia ogłoszona w „Robotniku", -
jest mylną.

- _A. Czajkowski, sekr. fin.

Polska szkoła wakicyinl f

Rodzicom pod rozwagę

Jeżeli pragniecie, aby wasze
dzieci uczęszczające do szkół pt.
blicznych, nauczyły się czytać i
pisać po polsku, a nieraz nauczy.
ły się mówić w języku ródzin.
nym, poślijcie je do

Szkoły Wakacyjnej
161 - 15 ulicą, przy polskiej pa.
rafji narodowej.
Regularne lekcje od godziny 9

rano do 12 w południe, w każ.
dą środę i piątek.

Rodzice! Dzieci Wasze obok
nauki, znajdą miejsce bezpieczne
na rozrywki w ogrodzie położo-
nym przy budynkach |parafjal.
nych. Przez czas pobytu dzieci w-
szkole opieka
najtroskliwsza, .
Rodzice przyśyłajcie swe dzie.

ci ”1110 Polskiej Szkoły Wakacyj-
nej

nad dziećmi jak

Ks. W. Trzepierczyński. *
 

© Robotnicy firmy wyrobów miej
snych Chris. Grozinger, Inc., zna.

nej szeroko wśród Polonii w

Brooklynie i New Yorku, urządza.

ją roczny piknik w Blue Point
Beach, w miejscowości Blue

Point, L. I, we wtorek, dnia 29
lipca. Dwanaście dużych samo-

chodów odwiezie robotników i
ich rodziny na miejsce, poczem

podane będzie śniadanie i obiad.
Komitet rozrywkowy postarał się

o najrozmaitsze gry o nagrody i

wierzy, że piknik będzie sukce-

gem pod każdym względem, Na
zakończenie dodamy, że firma po-

wyższa zatrudnia wielki procent
Polakéw,

BROOKLYN

Tow. Splewn ,,Lutnia® w Brook'
lynie urządza wielki piknik w

Cypress Hill parku dnia 27go li-

pca, 1924 roku w niedzielę. po

poł., o godz. Sciej. Muzyka prof.
J. Mroza przygrywać będzie do

fańców nadobnym tanterkom 1

tancerzom, a więc kto spragnio-

ny zabawy i wszelkich rozrywek,
niech się szykuje, gdzie można

popłynąć na falach, lecz nie Du.
paju,

Wykręcić się na karuzeli, gdy

inni będą wykręcać się na palusz
kach podług taktu muzyki, wy.

hustać się na huśtawce; może

na sobie strzelić, lecz nie w gło-
we tylko do ołowianego ptaszka.
Nato

y gry w krę
glo będą mieli sposobność zrobić

9-9, a po wszelkiej. uczcię uda-

Jąc się z powrotem do domu na
skromną kolacyjkę, smaczną ko-

lacyjkę i smacznie wszyscy prze›

śpią się do samego poniedziałku
rana,

A. więc zapraszamy wszystkich
sympatyków. bo wszelkie rozryw
ki przyszykował komitet.:

Cześć: pieśni! twóft ,

Tow. Śpiewu LUTNIA.

sce

Pamiętajcie o Funduszu l

Józefa Piłsudskiego

POLSCY LEKARZE . >-

 
Telefon: South 196

St. M. Lewandowski, M. D.
Specjalista - Chirurg

gobaiNt:

 

 
wałowych uciech. Na odgłos grzechotek tych, wszy

stko co żyło i się znajdowało na ulicy Wyścigów

chroniło się pośpiesznie pod ścianami pałaców i

na trotuarach, gdy powozy znikały wszystkie w
ulicach poprzecznych. Po chwili ukazują się kara.

binierzy, by zobaczyć, czy wszystko jest w po-

rządku, a wtedy strzał armatni daje znak rozpo-

częcia się zawodów. Na sygnał (en, na jednym

końcu ulicy ukazuje się, z poza bramy zamknię-

tej, kilka, a czasami nawet kilkanaście koni i co

tchu w piersiach pędzą one środkiem ulicy do wy.

znaczonej mety. Gdy to się stanie, ponowny strzał

zawiadamia, iż wyścig został ukonczony, a po chwi.

li cała ulicę, całe miasto, już wie, drogą udzielania
sobie wieści z ust do ust, który koń zwyciężył.

Po tem haśle powozy na nowo zalewają ulicę
Wyścigów potokiem nieskończonym, tym gwaltow.

niejszym, że jego bleg był na chwilę wstrzymany

Nowe fale tłumów przełsają się również Wtem

ruch ten i wrzawę podsycać zaczyna nowy żywioł:

kupczący „maceoletti" wpadają na scenę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
u
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Dr. Franciszek W. Wiński
Dw& Biura w Brooklynie:

568 Leonard SŁ 116 North #th 81,
slink Nassau Ar,
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Dr. Marion R. Sludzifsid
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1 do 1 po południu i t do t wiecee
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17% Metropolitan Arenue
Dom Bedford Ave. i Bery s
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HENRYK SOKAL, M. D.

383 South Third Street
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Obchody Sierpniowe

  

W SPRAWIE OBCHODÓW SIERPNIOWYCH

DO TOWARZYSTW, ORGANIZACYJ | ZRZESZEN POSTĘPO-
WYCH W NEW YORKU 1 OKOLICY!
 

Komitet Im. Józefa Piłsudskiego w New Yorku w wydanej
osobno odezwie apeluje do grup zorganizowanych, jak również do
jednostek dobrej woli o urządzanie Obchodów w Dziesiąta Roczni-
cę Czynu sierpniowego W wielu miejscowościach obchody już są
zapowiedziane | organizowane.

Ażeby prxyńść z pomocą Komitetom w okollcy New Yorku,
Connecticut i owej Anglii, Komitet nowojorski postanowił za-
*rezerwować mówców, których wyśle na żądanie, o ilo będzie wcze-
6niej zawiadomiony. -

Jednocześnie podajemy do wiadomości, że Kommt im. Pił
sudskiego wydaje specjalne Dyplomy Pamiątkowe w Dziesiątą
Rocznicę rozpoczęcia Walki Zbrojnej o Niepodległość Polski.

Zamówienia na te dyplomy, muszą być przysłane Jaknajprę-
dzej, aby na każdym obchodzie sierpniowym, komitety lokalne
miały je do rozporządzenia. W kwestjach mówców zwracać się na
adres sekretarza Komitetu: Z. BOGDANSKI, o. o, „Nowy Świat",
24 Union Square New York City.

„Cześć!
KOMITET IM. J. PIŁSUDSKIEGO W NEW YORKU.

KALENDARZ OBCHODOW

SIERPNIOWYCH
 

Nicetown, Pa. - 5-go sierpnia
- przemawia redaktor Nowe-
go Świata, A. Z. Korona.

New York City, - 6-go sierpnia
- przemawiają redaktor No-
wego Swiata, B. D. Kulakow-
ski i redaktor Dziennika Lu-
dowego, Michał Sokołowski,

Bridgeport, Conn. -- 8-go sier-
pnia - przemawia ob. Ry-
siecki,

Brooklyn, Greenpoint, N. Y. -
9-zo sierpnia - przemawiają
redaktor Nowego Świata, B.
D. Kulakowski i ob. Rysiecki.

Brooklyn-Williamsburg, - 9-g0
sierpnia - przemawia redak»
tor Nowego Świata, P. Yolles.

Yonkers, N. Y. - 9-50 sierpnia
-- przemawia red. Nowego
Świata, S. T, Haczyński.

Lawrence, Mass. - 10-go sier-
rzemawia redaktorpnia -

Nowego Świata, W. B. Bla-
żewicz. *

Passaic, N. J. - 10-go sier-
pnie - przemawia redaktor
Nowego Świata, S. T. Haczyń-
aki i ob. H. Liwacz.

New Britain, Conn, - 16-go
sierpnia -- przemawiają re-
daktor Nowego Świata, S. T.
Haczyński, i ob. Rysiecki.

Philadelhpia, Pa. - 24-go sier-
pnia - prze'mnwia prof. T.
Siemiradzki i Inn.

Linden, N. J. - 31-go sierpnia
- przemawia redaktor Nowe-
go gwinta. S. T. Haczyński.

Jeżeli inne osiedla polskie ży»
czą sobie mieć którego z po-
wyższych mówców, to niechaj
nie urządzają obchodów w dnie
już wymienione.

NEWARK
 

Za inicjatywą Komitetu Ra-
tunkowego, Polonja na górze
miasta urządza Obchód sierpnio
wy w dniu 17-go sierpnia. Na
razie plany nie są jeszcze uzupeł
nione, i sala na obchód nie wy-
brana. Bliższe szczegóły i pro-
gram obchodu ukażą się wkrótce
na tem miejscu

**"

 
 

Odbyło się tu posiedzenie 21g-
tzonych polskich -Towarzystw
za inicjatywą Polskiego Stron-
nietwa Ludowego  „Wyzwole-
mie", Koła 8-go w .Bayonne,
18-go lipca"1924 roku, w lokalu
Klubu Polsko - Amerykańskich
Obywateli, 29 West, 22 Str., ce-
tem urądeznia uroczystego OB-
CHODU JUBILEUSZOWEGO w
10-létnig rocnice odrodzenia Pol
ski, którego to cudu .dokazal
nasz ukochany Marszałek Józef
Piłsudski wraz z garstką Strzel-
ców.

Posiedzenie otworzył o go łz!-
nie 9-ej wieczór prezes Koła 57
Wyzwolenie, Jan W. Manowar
da i wyjaśniwszy zebranym cel
zebrania zażądał wybrania Zu-
rządu któryby był upoważriony
do przeprowadzenia tego Obcho
du tak, aby ta uroczystość wy-
padła jak najwspanialej, wybra-
no jednogłośnie ten sam zarząd
tojest: ob. J, Manowardę jako
prezesa a ob. W. Rogozlńskie-
go jako |sekretarza; poczem
przystapiąo d spisu -delega-
tow obecnych na'sall I tak:

1. Jan WI. Manowarda, J.

P   

 

W. Radecki, W. Rogoziński -
P. 8. 1. Wyzwolenie.

2. J. Łuszcz, J. Orawski, -
Klub K. Pułaskiego.

3. W. Grotkiewicz, - Para-
{Ja Polsko -Narodowa

4. Cz. Skwarski, - Tow. J.
Słowackiego:

5. J. Górski, D. Aleksandro-
wicz, - Tow. J. Piłsudskiego.

6. J. Gaida, - Tow. T. Koś-
eluszki, z góry miasta.

7. J. Werder, Kl. Zimnoch,
--Klub Weteranów Polskich

AJ. Płachta, - Tow. T.
Kościuszki, Gr. 76 Stow. 8. Pol-
ski.

 

Z. Sulimowicz, -
Barman Głowackiego.

10. W. Sajk, - Klub Polsko-

Amerykańskich Obywateli z gó

ry miasta.

11. 5. Brodziński, S. Derkow-

ski, - Polsko-Narodowa Spój-

nia Odział 29.

12, Fr. Miller, - Polsko - Na

rodowa Spójnia, Oddział 16.

13. Fr. Borkowski, - Gru-

pa 106 Zw. Nar. Pol.

14. A. Rysiecki, Klub Polsko-

Amerykańskich Obywateli, 29

W, 22 Str.

15. W. Koncicki, St. Piskor-

ski, - Komitet Obrony Naro-

dowej. '

16. P. Kowalewski,

Robotnicza Kasa Chorych.

Było więc razem 16 Towa-

rzystw reprezentowanych, po-

czem przewodniczący wezwał

delegatów do wypowiedzenia się

w sprawie Obchodu i prawie

wszyscy zabierali głos w jednym

duchu, aby Obchód ten był ob-

chodzony jak najuroczyściej.

Uchwalono urządzić Obchód

w niedzielę, bez pochodu, który

zwykle pociąga za sobą większe

koszta.

Aby wszystko wypadło w raj

lepszym porządku, wybrano na-

stępujące Komitety i tak:

Komitet do wynajęcia sali: J.

Węgrzyński, A. Rysiecki.

Komitet wystarania się mów=

ców: J. Radecki, W. Grotkie-

wicz,

Komitet wykonania progra-

mu: Cz. Jabłonowski, 8. Bro-

dziński, Sulimowicz.

Komitet druków 1 prasy:

Manowarda, J. Górski,

skorski.

Komitet rezolucji:

warda, J, Radecki,

ki.

Na kasjera wybrano jednogło

śnie del. J. Radeckiego.

Uchwalono, aby następne po-

siedzenie odbyło się 1-go sierp

nia b. r.; poczem przewodniczą-

cy posiedzente zamknął.

Jan Wt. Manowarda,

Wincenty Rogoziński,

Tow.

Pol.

J.

St Pl

J. Mano:

A. Ryslec-

prézes

sekr.

NEW BEDFORD, MASS.

Dnia 16 lipca r. b. odbyła się

posiedzenie Rady Złączonych

Towarzystw Polskich. Omawia

na była sprawa obchodu dzie

sięcioletniej rocznicy whrocze-

nia Legionów Polskich z Pi.

sudskim na czele do Królestwa.

Za urządzeniem tej wielkiej |

drogiej rocznicy dla każdego Po

laka, wypowiadali się wszyscy

Gelegaci, ażeby obchód ten od-

był się u nas uroczyście.

Dlatego też, ażeby uczcić_pa-

mięć tego, który pierwszy ru-

cił się do walki z garstką wier-

nych strzelców. o wolność OJ-

czyzny, ażeby odać hold tym

wszystkich, którzy płerwsi sta-

nęli do walki z największym za-

botog, ażbby odać cześć naj-

uko@hańszemu w narodzie Na-

czelnikow! Józefowi Prlsadskie-

mu,, oraz tym, którzy w olro-
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 nie tej wolnościp życie

swoje, zdobywając wolność dla

całego narodu Polekiego,Rada

Złączonych Towarzystw Pol.

skich urządza obchód jubile-

uszowy dnia 17-go sierpnia r. b.

na sali Tadeusza Kościuszki po |

stronie północnej.

Na olichód ten zapraszają to-

warzystwa złączone całą polo-

nję zamieszkałą w New Bedford

i okolicy. Apeluje również do

wszystkich towarzystw na po

ludniowej dzielnicy, ażeby się

przyłączyły 1 wspólnie obchód

ten święciły,

Na koszta obchodu komitet

postanowił urządzić wycieczkę

dnia 27 lipca b. r. nz farmę ob

Palacza. _Na wycieczkę tę ko-

mitet również zaprasza ws

kich Polaków i Polki, ażeby po

pary tak godny czyn.

Wszystkie towarzystwa są

proszone ażeby w tych dwócń

wymienionych dniach nie urzą-

dzały żadnych zabaw, ant pikoi

ków

Na temże posiedzeniu była

również omawiana sprawa szko

ly wakacyjnej dla dzieci, która

już istnieje od dwóch tygodni, i

zcza 110 dzieci

O szkole napiszę osobno wprzy

szej Irorespodencji jak również

o programie obchodu.

Jan L. Kolano.

 

 

  

Brooklyn-Williamsburg
 

Do Szanownej Polonii!

Niniejszem zawiadamia się,

to staraniem Koła 74 P. S. L.
„Wyzwolenje" jakoteż 1 liczne-
go grona obywateli powyższej
dzielnicy, urządza się wielki ob-
chód ku uczczeniu pamięci 10-1e-
tniej rocznicy Zbrojnego Czy-
nu.
Dzień 6-go Sierpnia niech bę.

dzie dla nas Polaków tym dniem,
jakim jest 4 lipca dla Ameryka-
nów.

Dzień ten wszyscy Polacy po-
winni czeić, bo przyniósł nam
Polakom odrodzenie Ojczyzny i
Wolność.

Rodacy! Pokażmy, że nie tyl.
ko po śmierci, ale i za żywota
umiemy i chcemy wielkim lu-
dziom oddać należną im chwalę
i cześć.
Wspaniały ten obchód  odbę-

dzie się w sobotę dnia 9 sierp.
nia w Sokolni pod nr. 190 Grand
St. Brooklyn, o godzinie T-mej
wieczorem.
Przemnwuć bed; wybitni mé

 

Komu?, Obchodu
E. Kulik, P. Janik,

St. (‘qswrowskl J. Sablik.
 

PASSAIC

Komitet Obchodu .Sierpnio-
wego zwołuje posiedzenie do
Domu Ludowego przy Monroe
ulicy, dnia 25 lipca br. t. j. w pią
tek wieczorem, o godzinie 7:30
w celu omówienia dalszych
spraw tyczących się Obchodu
Sierpniowego, który się ma od-
być 10 sierpnia w niedzielę wie-
czorem w Domu Narodowym
przy ulicy Monroe.

Dotychczas zgłosiły swój u-
dział w obchodzie następujące
towarzystwa: Tow. „Trfumf"!;
Polska Szkoła Techniczna; Pol.
ski Uniwersytet Ludowy; Pol.
ska Robotnicza Kasa Chorych;
Koło Wyzwolenia.

Towarzystwa ktéreby 'mtaly
życzenie wziąć udział w obcho-
dzie proszone są o zgłoszenie się
na posiedzenie dnia 25 lipca, o
godzinie 7:30 wieczorem.

Jan Bednarz, sekr.

FILADELFJA 1 OKOLICE!

 

 

Zawiadomienie
 

Niniejszem podajemy do wia
domości, że następne walne zgro
madzenie wszystkich delegatów
Złączonych Towarzystw Fila-
delfijskich do urządzenia obcho-
du 10-letniej rocznicy - powsta-
nia Legjonów Polskich pod wo-
dzą Józefa Piłsudskiego i obale-
nie słupów granicznych na zie-
miach polskich, odbędzie się we
wtorek dnia 29 lipca, o godzinie
8 wieczorem, w Domu Polskim
211 Fairmount Ave.
Również uprasza się wszyst-

kie te towarzystwa, które mają
złmiar wziąć czynny udział w
urządzeniu powyższego obcho-
du, by zechciały nadesłać swo-
ich delegatów na powyżej zazna
czone posiedzenie.

Za Komitet Złącz Tow. "
Antoni Kędzierski, prezes,
Wacław Gawrysiak, sekr.

 

Pamiętajcie o Funduszu Im.

Józeła Piłsudskiego
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HUMOR

deukcja

Zr®ukowana \- urzedniorzka

państwowa poszukuje posady.

Obeszła -wszystkie ingtytucje,

ale nigdzie jej nie przyjęji: Ktoś

jej poradził udać, się do dyrek-

tora _Ogrodu /Zoołągicznego,

gdzie podobno poszukuję pra-

cowników. Ale i tam spotkał ją

zawód. Urzędniczka popadła w

rozpacz. Wtedy dyrektor o-

świadczył jej, że ma wprawdzie

posadę, ale jej nie śmie propo-

nowaf. Zrozpaczona urzędnicz-

ka oświadczyła; że na wszystko

jest przygotowana, byleby za-

robić na utrzymanie. Wtedy

dyrektor oświadczył jej, że mu

zdechł orangutang. Zadaniem

jej będzie na siebie

jego skórę i udawać w klatce

małpę. Urzędniczka się zgodzi-

la. Po pewnym czasie ktoś z

personelu zapołniał zamknąć

jej klatki, ale równocześnie

przez zapomniente zostawił nie-

zamkniętą klatkę lwa. Lew wy

szedł z klatki 1 poszedł: wprost

do" klatki biednej urzędniczki.

Ta w przestrachu zapołnnfała,

że ma być małpę i poczęła cał-

kiem ludzkim głosem wołać o

ratunek, Tymczasem lew wlazł

do jej klatki i ludzkim głosem

począł ję uspakajać.

-- Niech się pani nie bol, ja

też jestem zredukowany.

   

 

 

Protekcja

W majątku ziemskim na Kre-

sach Wschodnich: - Jakto, fly

szalem, że pański majątek

przeznaczono częściowo na par

celację osadników wojskowych.

Tymczasem widzę, że nie rozpar

celowano panu ani jednego

morga...

Obywatel zieraski, mrugając

znacząco okiem: - Protekcja,

panie, protekcja...

Na froncie bolszewickim:

W czasie ognia huraganowego

generał zwiedza najbardziej za-

grożony odcinek bronfony przez

pułk legjonowy. Między żomie-

rzami fest starzeć, który zwró-

cił uwagę generała.

- Ile macie lat - zapytuje

generał,

- 77 panie generale!

- Jakże to wąs w tym wie-

ku wzięli na front?

-- Protekcja panie generale!

odpowiada łolnierz, mrugając

okiem z zadowoleniem.

W wojsku

Jako asystent astronomji zo-

stałem powołany! na ćwiczenia|

wojskowe.Jako fnteligent mam

objaśnić rekrutóm regulamin.

Niestety: odnośne przepisy" wy-

padły mlz głowy i nieraz orjen-

tuję się po niewczasie, że pal-

ngłem jakieś głupstwo, z które-

go usprawiedłiwiam się przed

sierżantem. Ale ten klepie mnie

po przvjxclelsku po plecach U
mowl:

- No, no, nie dziwnego -
przecie to nie pański fach. Każ
pan mnie obliczyć zać
słońca albo księżyca, tó też nie
ręczę, czy jakiego byka nie
strzelę! <,
 

Kłopoty senatora polskiego

Pan senator Hammerling, a-
by zatrzeć dźwięk „amer", przy
pominające mulAmetykę-
wniósł podanie o zmianę na-
zwieka. - IAlng.> #8.

Kiedypan ¥enator® purzuci
wyspy Hawajskie a sto mniej-
sce .utodkenia przenfełle 'do
Chin - wówczas nazwisko 6
go brzmieć będzie Cham-er-
Ting. a

---. " y
w lędne

. Sędzia: Srul Goldschelchter

oskarżony" jesteście, żą wasz

pies, który był bez kagańca,

ugryzł Macieja Gruszkę w no-

g. Co macie na stoje uspra-

wiedliwienie?

Srul G. Na ten psiklad pan

sędzia by buł mój ples 1 pana

sędziego, by ktoza nos złapał,

czyby: pan sędzia go nie ugryzł?

 

Kiedy państwo powstało do

życia - tych, którzy je two-

rzyli, nazywano patrjotam!; te- |

raz, gdy państwo już istnieje -

tych, którzy prącują nad jego

utrwaleniem -;nazywa glę nie-

bezpiecznym! radykałami. ,

I ; a

„Narodowa" ‘oplnjn publiczna
w Polsce twierdzi, że inwalidzi

| nasi zostali całkowicie wyna-
gdy „panie z towa-

na
grodzepl,
rzystwa

C
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» Wenus Company
[ -Dept. 26, Chicopee, w

    

Nauczyciel. stare, w do.
 mu iokcr] młodszym i starscym o-

  

Realności do Vrmłama
(Real Estate Sale)

     

Reablam do 5
(Real Estate

frzednm'}:
Sale)
 * 

1 fominuny: dom t 4jienazom sites,vosokth ron pm mule}. tasdo, ako rehte' $1.00,

 

8 formiliiny murowany dom, po 4Foe A nos Aish
selon 36 to

8 (emilio murowany hatedis rodsiny w dobre]Azumi/cy.cena
117.000, gotówka14.0

 

P py pyy niy miso
SITC poet i - cena

Phe owski W
4 tażnfitny murowany w Bay Ridge po

+ ope!i wana; ceni 111.000, wpia:
ty mo

FRANK BIEL

 

PROSPECT REAL-ESTATE & BUSINESS EXCHANGE

; 597-A 4th Ave., Br&oklyn, N. Y.

Telefon South 7633-J Prospect Ave: Subway Station -

Również mamy duży wybér groserni, buczerni, stationery stores
garażyi restauracji na sprzedaż i do wymiany.

POLSKIE BIURO REALNOŚCIOWE

Biuro otwarte od 9-tej rano do 9-tej wieczorem.
. W niedzielę od 10 rano do 2 po południu.

w NEW vorkut
«muuu” murowany dom 1 7. wide-

w bianerowej dzielnicy na dole
mum. pirprienie no 1,6
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